
Nr. 44.
Przedpłata na , Gaz Nar.11 w yn osi:

we Lw ow ie n a  p ro w in cy i za  g ran icą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie O zł. 12 zł. 15 zł.
ĘfĘT' Prenumeratorowi? m i e j s c o w i  składający 

p. edpłatę b e z p o ś r e  n i o  w administracji Oaz. 
N ar., (ul. Karola Ludwika 8) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H  Altenberga (dawniej P. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik hum< rystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł.

D o n i i i l e n l a  pry w atn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństw?eh żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.

We Lwowie — Czwartek dnia 13. lutego 1896.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem
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OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwo­
wie: Administracya G azety Narodowej ul. Karola 
Ludwik.-. 1. 8 ; w Paryżu: C. Adam Ciberowski 38 rne 
de Varenne Paris ; we Wiedniu: Haasensteiu & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgdsse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik GriiJergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i ł .  Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; wHamnurgu: A Steiner; 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogl«r i G. L 
Daube &. Comp.; w Warszawie: Reicbman & Prendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne zajeduo- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 c \  — Nade „łaaa za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Glosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct
— Prywatna korespondeacya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.

BIURA A D JU N ISTRA CY I: ul. K arola d 3 (sklep 
o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

BIUBA IIED A K C Y I: ul. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10—12 ran o  i  od 4 —5 w ieczorem . E e d a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V<UGEL

G i n t  f i i i s i n  a B i ł e r y a .
Lwów d. 12. lutego.

Mamy ju ż  p rzed  sobą a r ty k u ł Pester 
Lloyda, z k tó rego  obszerny  w yciąg po­
dał nam  w czoraj te legram . _'odno- 
siliśm y ju ż , że a r ty k u ł w iedeńskiego  
Fremdenblattu, uznanego  za półnrzędo- 
wy  organ  gab inetu  w iedeńskiego w 
spraw ie zdecydow anego ju ż  sprawosła- 
w ienia ks Borysa, m dły, bez szp iku  i 
kości, je s t  ty lk o  nic nieznaczącym  fo r­
m alizm em  i że kom unikaty  P ester 
L loyda  opatrzone znakiem  =  w y ra ­
żają to, czego Fremdenblattowi w łaśn ie 
ze w zględu n a  w iadom e jeg o  stanow i­
sko —  w edle pojęć b iu rok racy i w ie­
deńskiej — w ypow iedzieć nie w y p a­
dało. A te  kom u n ik aty  Tester Lloyda  
dowodzą, że g ab in e t w iedeński wcale 
n ie tak  się zap a tru je  na najnow szy  o 
k res sDrawy bułgarskiej, ja k b y  to  z 
Fremdenblattu sądzić należało.

N ajnow szy a r ty k u ł Tester Lloyda  
n ie  nosi żadnego znaku, z toku  i s ty ­
lu  jeg o  w idać ato li, że je s t  to  znow u 
odgłos praw dziw ych zap atry w ań  g ab i­
n e tu  w iedeńskiego. W szelako te le g ra ­
m y nie doli ładn ie go s treśc iły  w p u n ­
kcie m ianow icie jednvm  a bardzo  w a­
żnym  i d latego  zakończenie onego p o ­
dajem y w edle o ry g in a łu :

„Sąd o osobie (księcia b u łgarsk ie­
go) n ie  może atoli m ieszać ocenienia 
stosunków  F akta, decydujące w d z ie ­
ja ch  o charak terze  p a n u j ą c e g o ,  
n ie m ogą u jm y  czynić sym patyom , ja 
k ie  m am y dla n a r o d u  b u ł g a r s k i e ­
g o . A n a  te  sym patye zupełn ie liczyć 
m oże B ułgarya, jeże li je j m ężow ie s ta ­
nu n a  ty le  okaże p a tryo tyzm u  i ro z ­
sądku, że w p o j e d n a n i u  n ie zap ę­
dzą się aż do p o d d a n i a  (w yrazy te 
podkreśliła  reaakcya Tester Lloyda) i 
n ab y ty ch  praw  z tak im  m ozołem  i tak  
d zieln ie  bron ionych  strzed z  będą tak, 
ja k  ich wobec groźnego gw ałtu  b ro ­
nili.
— że jsię t a  n b r o j i a  u d a ł a ,  
p rzypisać naiezy  w bardzo znaczne., 
części A u s t r o - W ę g r o m ,  k t ó r e  w 
c z a s a c h  K a u l b a r s a  s t a n o w c z e  
s ł o w o  w y r z e k ł y .  A stanow iska, 
jak ie  podówczas zajm ow ało nasze m i­
n isterstw o spraw  zagranicznych , trz y ­
m ać się ono będzie — tego  po niem  
spodziew ać się m ożem y — także w o ­
b e c  d z i s i e j s z e g o  ukształow ania 
rzeczy. S tanow iskiem  tern je s t:  swobo­
dny, s a m o d z i e l n y  r o z w ó j  i u- 
s t a l e n i e  k r a j ó w  b a ł k a ń s k i c h  
(i te  w yrazy  podkreśliła  redakcya T e­
ster L loydat, ja k  to ich in teresom , ale 
też  n iezbędnym  r ó w n o w a g i  e u r o ­
p e j s k i e j  i pokoju  wvm ogom  n a jle ­
piej odpow iada. Na to  stanow isko m u­
szą się godzić w s z y s t k i e  (podkre 
słone p rzez redakcyę Tester Lloyda) 
m ocarstw a, k tó re przecież dziś więcej 
n iż  k iedykolw iek  u trzy m an ie  status quo 
w  Turcyi za konieczne uw ażają. W szel­
k ie  sięganie poza ten  kres w yw ołało­
by  n ie ty lko  w naszej m onarchii, ale 
także u  innych  m ocarstw , podpisanych 
n a  trak tac ie  berlińsk im , n ieufność i 
trw ogę o pokój i p rzeto  sprzeciw ienie 
się i protest**

T ak samo ja k  obecne rządow e 
enuncyacye rosy jsk ie, tak  i a r ty k u ł 
Tester Lloyda  rob i w teraźn ie jsze j 
spraw ie różn icę  m iędzy, panującym  
B ułgary i a narodem  bułgarsk im , m ię­
dzy  tern, co dziś je s t, a ju tro  może 
nie będzie, a tern, co stale pozostanie.
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Odrębna istota.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

W incentego hr. Łosia.

(Oiąg dalmy).

N ieraz m iał szaloną ochotę po oa- 
lu, k tó ry  otoczył Olgę ro jem  w ielbi­
cieli, k tó ry  n ią  j a k  p ’łk ą  rzucał w ta ń ­
cu z objęć jed n y ch  w d ru g ie , otw o­
rzyć je j  swe serce i p rzyznać się do 
tej ludzkiej słabości.

N ieraz by ł zdecydow any rozm ów ić 
się z n ią  i odkryć je j  swe cierpienia. 
Bo c ierp iał m oralnie i fizycznie, cier­
p iał bow iem  jak o  człow iek  zazd rosny  
i c ierp iał jak o  człow iek nam iętnością 
zuży ty , k tó rego  zazdrość podniecała  
szeroką m u to ru jąc  drogę do fizycz 
nego upadku

Ale n ie czyn ił tego . W stydził się 
p rzyznać do słabości ludzkiej i r isk ie j 
i bał się dać te j kobiecie kochanej 
i szlachetnej nad  w yraz tak  po tężną 
b roń w ręce.

Jeśliby  n am iętn a  Olga ąię dow ie, 
działa, że zazdrość w n im  podtrzym u-

A co w ięcej, a r ty k u ł dobitn ie podnosi, 
że je ś li B ułgarya dzieln ie m ogła się 
oprzeć daw nym  gw ałtom  rosyjskim , 
pom ocy g ab in e tu  w iedeńskiego prze- 
dew szystk iem  to zaw dzięcza. A rtyku ł 
dalej powiada, że po swojej stronie 
m a w iedeński gab ine t także resztę  
gabinetów  - -  juśció  z w y jątk iem  ro ­
sy jsk iego  — że te  g ab in e ty  n ic  nie 
m ają przeciw  po jednan iu  B ułgary i z 
Rosyą, ale stanow czo są przeciw ne 
oddaniu  się B ułgary i za ślepe narzę­
dzie po lityk i rosy jsk iej. A podobno w 
ty m  k ierunku  poprą hr. Gołuchow- 
skiego także bu łgarscy m ężowie stanu.

Można przypuszczać, że i S toiłow o- 
w i chodzi ty lko  o skonsolidow anie 
stosunków  w B ułgaryi i usta len ie  dy- 
n as ty i — choć błędnie zab ra ł się do 
tej rzeczy  — i nie posunie się poza 
ten  cel. Dum a narodow a, pragn ien ie 
n iezaw isłości zanadto  w poiło się w 
krew  i nerw y Bułgarów, żby p ragnęli 
zostać na  nowo pom iotłem  satrapów 
m oskiewskich. Zw łaszcza wojskowość 
bu łgarska nie zechce dopuścić in t ru ­
zów rosy jsk ich , k tó rzy b y  m ą pom ia­
ta li  i n a jlepsze  posady z a g a n fa li . 
B ułgarzy są ludem  kupieckim , racho­
wać u m ie ją ; w iedzą, że z Rosyą kraj 
ich nie m a i n igdy  m ieć n ie  może

i'ak ichko lw iek  w ydatnych  stosunków  
landlowy :h, ale też w iedzą, że na 

polu rozw oju ekonom icznego, hand lo ­
wego, finansow ego k ra j ich po trzebu je  
pom ocy zag ran icy , a w szelkie staran ia  
na tych  polach u ty k a ją  dziś i u tykać 
m uszą z powodu n ie jasnego  położenia 
Bułgaryi tern bardziej, gd y  obecnie 
i położenie T urcyi, z k tó rą  B ułgarya 
je s t  skuta, sam e niejasności i n a jczar­
niejsze w idoki p rzedstaw ia.

I  w iedzą o tern w szystkiem  we 
W iedniu. Więc też p rzykre  w rażenie, 
jak ie  w gabinecie w iedeńskim  w yw o­
łały były  zrazu  o sta tn ie  w ypadki 
bu łgarskie, ju ż  m inęło. Sąazą, że jeś li 
n ie na  ks F erdynandzie, to na  naro 
dzie bułgarsk im  poi ogać będzie mo­
żna. A zapew ne z w iększą jeszcze 
pew nością sądzić mogą, że i Rosya 
te raz  n ie dopuści- się owych w aryactw , 
k tó re B ułgarów  sk łoniły  do bezw zglę­
dnego p rzez  d ług  e la ta  pow odow ania 
się S tam bułow i, a k tó ry ch  następ stwem 
je s t  to, że dum ny cara t i rząd , k tó ry  
w ybór ks. F erdynanda uznał za n iele­
g a ln y  i w szelkie nazaw sze sto sunk i 
z nim  zerwał, co też  okólnikiem  do 
m ocarstw  po tw ierdz ił, dzisiaj w ybór 
ów za p raw ny  uznaje , iakkolw iek  dia 
ocalenia pozorów  jeszcze na  razie  
m iędzy księciem  a narodem  czyni ró ­
żnicę.

Zjazd słowiański
w  Niżnym-Nowgorodzie.
Dr. J^w nyj p isu je  korespondencye 

do St. Tet. Wied., a w jednej z nich 
(Nr. 12) mówi o m ającem  się odbyć 
i.atem r. b zjeździe Słow ian w Niż- 
nym -N ow gorodzie. Dodaje też, że po­
śród narodowości słow iańskich czynią 
się ju ż  pono ku  tem u energ iczne p rz y ­
gotow ania.

inform acye dra Żiw nego podnosi 
p. W ołyniec w Nrze 21 St. Tet. Wied., 
a w ychodząc z zasady, że „naród ro- 
syiski naw ykł oddaw na do b ran ia  se r­
decznego udziału w położeniu  zakor- 
donow ych w spółrodaków 11 i że n ieza­
leżnie od uczuc pokrew nych, „Słow ian

• ^
je  ty lk o  zapalonego, w ciąż dowodów 
m iłości łak iącego , nienasyconego i 
w ciąż gorejącego kochanka?

Tej b ro ii w ręce je j dać n ie  m ógł, 
on, co łaknął codzień więcej zacisza, 
w ypoczynk i, tego  cichego szczęścia, 
pow rotu  do sw ych m yśli, do swego 
tw ę rz e n ia ,1 k tó re  stanow iło  po trzebę 
jego  jestef wa.

N ie mógł Oldze tego  pow iedzieć, 
jakko lw ie^  czuł, że ona szalenie go 
kocha i ńo pośw ięcenia d lań  naw et 
je s t zdoliN, jakko lw iek  czuł, że on 
życie swoje strzępam i zostaw ia  w tym  
piekielnym  w irze.

Męczył się R ów ieński, dotrzym ując 
p lanu  i -/udząc nadzie ją , że stocie ta ­
k ie j, j a i  Olga, życie to  sp rzykrzeć  się 
m usi, ż,> nasycona sukcesem , z zaspo­
kojoną c iekaw ością, z  w yobraźnią zm ę­
czoną, z pow róci do tego, co w łaściw ie 
je j a rtystycznej i apa tycznej n a tu ry  
było żywiołem, — do życia d la sie­
nie.

Mfczył się tak , iż raz  — a było to 
w pójtora roku  po ich  pobraniu  się, 
gdy Odrowąż p rzy b y ł do P aryża ich 
odw dzić, — zw ierzy ł się jem u ze 
swy%  bólów, nie odkryw ając na tu ra ln ie  
wsz stk ich  ich  tajn ików

-  W ytrzym ać ju ż  n,» m ogę — 
mói ił do przerażonego hrabiego, to  
ży< e m nie zużyło  do re sz ty , zużyło 
m i ciało i g ło w ę .. A Olga n ie  u s ta je .. 
J a D lg i  n ie poznaję...

oOdrowąż w odpowiedzi rzucił ty lko  
k f s a  banalnych  frazesów . Ale i on

łączy  z R osyą je j p o tęg a11, p isze co 
naptępuie:

„W iadomość podana przez d ra Zi- 
w uego zasługu je n a  baczną uwagę. 
S łow ianie p rzygo tow ują  się do odw ie­
dzenia Rosyi, chcą być  obecnym i na  
naszych uroczystościach cyw ilizacyj 
nych. W inniśm y więc, m a się ro z u ­
mieć, p rzygo tow yw ać się do p rzy jęcia  
pożądanych gości, z jaw ia jących  się 
p rzy  tern nie często, a zarazem  nie 
w ypadkow e i nie d la  przyzw oitości 
tylko. Oprócz obow iązku gościnności, 
stanow iącej odw ieczną za le tę  narodu 
rosyjskiego, uczucia radosne spraw ią, 
że p rzy jęcie  w Rosyi gości słow iań­
sk ich  będzie jak  najbardziej radosne. 
Goście słow iańscy mogs być p rzekona­
n i, że i w  M oskwie i w N iżnym  i 
w szędzie w Rosyi, będą się czu li nie 
gośćm i, lecz jak b y  u  siebie w do­
m u i w ięcej naw et niż w dom u — 
bo na łonie rodziny . S p o łe cze ń ­
stw o rosy jsk ie m a żyw o w pam ięci u- 
przejm ość i serdeczność, jak ie j bez 
w zględu n a  p r z e ś l a d o w a n i e  
w ł a d z  a u s t r y a  c k i c h  i i n t r y g i  
p . o l s k i e ,  R csyanie dozna! w P radze 
podczas w ystaw y z r. 1890“.

„Dr. Ź iw nyj w ypow iada nadzieję, 
czy tam y dalej w ty m  artyku le , że 
rząd  rosy jsk i zdz ia ła  w szystko, co od 
niego zależy, d la  u ła tw ien ia  Slow nom  
p rzy jazdu  i u rzeczy w istn ien ia  ich m a­
rzenia, polegającego n a  u rządzen iu  
w szechsłow iańsk] ego rendesvous n a  te ­
ry toryum  rosyjskiem . W iadomo, że 
w szelakie u lg i co do kosztu  przejazdu , 
będą udzielane k aż d em u ; że koszt ten  
będzie m niejszy  o po łow ę, ale goście 
słow iańscy m ogliby korzystać  aszcze 
z u lg  szczególnych, a o tern w m no 
pom yśleć zaw czasu słow iańskie T ow a­
rzystw o dobroczynności. N ależy m u 
się w tern ro la  p ierw sza i z pew nością 
też dołoży w szelkich  sta rań  w tym  
k ierunku.

„Od roku  1867, w  k tó rym  z jaza  
słow iański, odby ty  w Moskwie, spro­
w adził pow ażny zw ro t w stosunkach  
rosy^ko-słow iańsk ich , przedstaw iciele 
S łow ian z wyj %'sk i_em_ P o l a k ó  w 
w y  i l ;e k a j  ą c y  c h  s i ę *  s ło w T a i i^  
s z c Łjr z n y , odw iedzili Rosye ty lko  
w  r. i888, podczas obchodu 900-lecia 
ch rz tu  Rosyi. Z jazd więc b. r. będzie 
d rugim  zjazdem  w szechsłow iańskim .

„W itając te n  p rzysz ły  z jazd  w Ro­
syi, niepodobna n ie  w ypow iedzieć ży ­
czeń, żeby na  przyszłość podobne spo­
tykan ia  się rozbitej p rzez losy ro d z i­
ny  słow iańskiej m ogły  być, o ile się 
da, częstsze. J e s t  to  nader pożądane 
i pożyteczne d la sp raw y zb liżen ia o 
gólnego, zbliżenia, k tó re  n a  in n y ch  
drogach tru d n e  do osiągnięcia. Pom ię 
dzy nam i, członkam i jed n ej rodz iny  
mało dotąd  ze3polenia; jakoś mało 
do tąd  w iem y jed n i o drugich , a czę­
stokroć m ało naw et in teresu jem y  się 
jedni drugim i. S tąd  w łaśn ie  pochodzi 
to — kończy p. W ołyniec — że bez 
w zględu n a  zupełną solidarność in te ­
res iw, „słow iańszczyzna je s t  jeszcze 
bardzo n ieso lidarną  a p rzeto  często 
zgoła n iepom yśln ie dzia ła  w obronie 
sw ych praw  i n iepodleg łości1*.

Tyle ów p. W o ły n u c  p o m ad a  w 
St. Tetersb. Wied. U stępy odnoszące 
się do nas, Polaków, podajem y od­
m iennym  drukiem . Z nich, jak o  też 
z uw agi, iż słynne p e tersb u rsk ie  S ło­
w iańskie Tow arz. dobroczynności w in ­
no się za jąć przygotow aniam i tego 
zjazdu, pokazuje się dosadnie, że bę­
dzie to  tak i „słow iańsk i1* z jazd , j a k .

córki n ie poznaw ał, doniosłość zw ie 
rzeń R ów ieńskiego rozum iał, a o p rz y ­
szłość truch la ł. Jeś lib y  w  tym  czło­
w ieku m iłość, k tó re j do życia, j  ,k k a ­
n ia  wody, O lga potrzebow ała, zbladła 
lub zam arła pod w pływ em  n ieu s ta ją ­
cego c ierp ien ia?

M iał zabaw ić d n i trz y  ty lko, po­
stanow ił ednak  zostać tak  długo, do- 
pokąd zagadki n  j  rozw iąże. Ta O lga 
goniąca z fe ty  na  fetę, o taczająca się 
zg ra ją  tru tn ió w , w ysilająca się n a  
w znieci n ie  adm iracyi i zazdrości, — 
ta  O lga n ie  by ła tą, k tó rą  on w ycho­
wał, — ta  Olga by ła  sztuczną.

O drow ąż rzu c ił się w w ir życia 
R ów ieńskich, w s«rye obiadów , p rzed ­
staw ień  i balów  i śledził tę  p iękn ie j- 
szą wówczas, niż k iedykolw iek  k o b ie­
tę, k tó ra  ana liz ie  jeg o  się w yw ijała, 
ale o k tó re j n ie  sądził, aby  się je j 
stanow czo w ym knąć m ogła.

W szakże to  on w ychow ał tę  k o l s- 
tę, będącą obecnie lw icą salonów P a ­
ryża. Ta lw ica w ięc snaó tkw ić  m u­
siała w zarodzie, k tó ry  on sądził, że 
zna, k tó ry  on ro zb u ja ł może.

I  w ziął się do dzieła.
Olga kochała m ęża n ieu s tan m e tern 

p ierw szem  nam iętnem  uczuciem , to  
n ie u legało  najm niejszej wątpliwość*. 
A więc, sądził Odrowąż, że sk łonną 
b y łaby  do pew nych u stęp stw  dla n ie­
go, g d y b y  po trzebę ich ty lko  w idziała. 
Ale nie w idziała je j odurzona wido­
cznie zabaw ą, k tó re j każdy  złożyć m u­
siał w życiu  swój haracz.

w r. 1888 podczas obchodu 900-lecia 
ch rz tu  R o sji. W inszujem y ty m  Sło­
w ianom  lezącym  dobrow olnie w p a­
szczę pólnooubgo n iedźw iedzia!

KORESPONDENCYE.
Budapesz* d. 11 lu tego. 

'Sprawa T u ls l iego).
Coś n iesłychanego, co sobie tu  w 

os„,itm<4i d n irch  opow iadano o dz ie­
ja ch  za ip n a  obrazów  dla w ęg : orskiej 
k rajow ej g a lery i p rzez je j  d y rek to ra  
K arola Pulskiego. Nawiasem  trzeba tu  
dodać, że wesołego d y rek to ra  oddano 
ju ż  do zak ładu  ob łąkanych  i że on 
pochodził z ro d z in y  m adyarońskiej tj. 
z rodz n y  p ierw otn ie słow iańskiej i 
w n iedaw nych dopiero czasach zwę- 
g ierszczonej.

Opowieści i anegdo ty  o te j rzeko­
mej Panam ie w ęgierskiej p rzy b ra ły  tu  
w ostatn ich  dniach , «skr° wy ko] oryt 
bajek  z tysiąca i jednoi nocy. W ka- 
ż ly m  raz ie  fak tem  było  i je s t ,  że Pul- 
ski' n igdy  n ie  by ł ascetą i ze owszem 
kob ie ty  i d ługi, ja k  dw a złe duchy 
zaw sze czuw ały  nad jego  łożem. — 
Z drugiej s tro n y  b y ł to  człow iek b ar­
dzo tęfc um ysł podniosły i w szech­
stronn ie  u talen tow any . — Papa Pulski 
jeg o  w łaśn ie z pom iędzy re sz ty  sw o­
ich n iem niej zdolnych synów  uw ażał 
za p raw ego dziedzica jw ego  ingerium. 
Że Karol P u lsk i by ł najodpow iedn ie j­
szą pod w zględem  uzdo ln ien ia  o sob i­
stością n a  stanow isku  d y rek to ra  gale 
ry i obrazów , tem u żaden jeg o  p rze­
ciw nik  jeszcze  się nie odw ażył za­
przeczyć. To też  p ry w atn e  jego sto­
sunki, ogrom nie co praw da zaw ikłane, 
n ie  daw ały  pow odu do w ystąp ień  p rze­
ciw  n iem u tem bardziej, że okazyw ał 
się zaw sze, k iedy  rady  je g o  zacięgano 
doskonałym  znaw cą sw ego p rzedm iotu  
i że w różnych  okazyach  oddał zna­
k om ite  u słu g i kra jow i. W ystaw a ju b i­
leuszow a na tysiąclecie, gdzie  Pulski 
m ią^  sposobność rozw inąć w rodzony 
sobie sm ak i ta len t, po trzebow ała pod 
n iejednym  w zględem  jeg o  pom ocy i on 
nadz ie i ty ch  u ie zawiódł.

Był też  on p ro jek todaw cą nowego 
m uzeum  sz tu k  pięknych, na  k tó re  
Sejm  ju ż  p rzy  z 7 ilił k re d y t w w yso­
kości 8‘2 m iliona. Z te j sum y pozw o­
lono użyć 1 8 m iliona na  zakupno s ta ­
ry ch  obrazów  do galery i.

P rzy  tej sposobności tru d n o  było 
pom inąć P u lsk ie g o , k tó ry  od w ielu 
la t s ta ra ł się o urzeczyw istn ien ie  po­
wyższego planu. Znaw stw o jeg o  było 
bardzo  pożądanem  p rzy  zam ierzonem  
zakupnie  naraz  w iększej ilości ob ra­
zów. Nie zapom inano je d n a k  z d ru ­
giej s tro n y  o tern, że w spraw ie tej 
chodziło  tak że  o szafunek  'nacznem : 
kw otam i i że P u lsk i gospodarstw u 
sw oje dom owe n ie ty lko  n ie  w zorow o, 
ale bardzo naw et n ieporządnie prow a 
dził. Zw łaszcza b ra t  je g o  poseł A ugust 
Puleki nie miał do n iego zaufan ia i 
by ł stanow czo przeciw nym  pow ierza­
n iu  Karolowi tak ie j zmacznej kwo 
ty  do rozporządzenia. M .mo to  Karol 
Pulski p rzy  pom ocy rozleg łych  sw o­
ich stosunków , przeprow ad: ił t o , że 
jeg o  w ysłano po zakupno, starych  
dzieł m alarsk ich  za g ran icę  i że jem u 
pow ierzono szafunek  przeznaczonym  
na ten  cel m ilionem

W yznaczono m u za  tow arzyszy  
radcę m inisteryalnego  Karola S alay’a

T ak by  się  zdawało. Ale Odrowąż 
za ję ty  w yłącznie badaniem  kobiety, 
d o strreg ł w krótce w niej sym otom aty, 
k tó ry ch  ab so lu tn ie  nie rozum iał. Olga 
rob iła  nań  często w rażenie n ie zn u ­
dzonej tern życiem  lalk i salonowej, 
ale niem  zam ęczonej. N ieraz podchw y­
cił je j ch a rak te ry sty czn e  w estchn ien ie 
nudy, dopadł je j w zroku, z jak im ś tę ­
sknym  w yrazem  puszczonego w bez- 
deń salonu, lub  w lepionego w E dw ar­
da. I  nag le ta  kobieta, ja ^ b y  pod in- 
tu icyą jak ie jś  m yśli, jak iegoś wspo­
m nienia, ja k b y  jak ieg o ś je j ty lko  zn a­
nego celu, o ży w ia ła  się, w ykrzyw iała  
z w ysiłk iem  do uśm iechu usta , rozpro­
m ieniała  oblicze i zaczynała na  nowo 
sw ą rolę banalnej lw icy.

S ta reg o  h rab iego  zaczynała  w łasna 
córka in trygow ać. O bserw ow ał j ą  j e ­
szcze baczniej, je szcze  z w iększem  
skup ien iem  m yśli i sub telności.

Ta O lga b y ła  sztuczną, by ła  tak ą , 
bo tak ą  być chciała. Raz n a  te j dro­
dze się znalazłszy, h rab ia  prędko  po ­
sunął się w sw ych studyaoh. Często 
spostrzegał, iż pan i R ów ieńska n ag le  
i to  w śród na jbardz ie j ożyw ionej ro z ­
mowy z w ielbicielam i, szukała  oczam i 
m ęża, a w yraz ich  b y ł tak  d ługo  trw o - 
źny, dopokąd go n ie  znalazła . N ieraz 
zdaw ało m u się, iż  unoszona szalo­
nym  w irem  walca, podczas g dy  n iby  
słuchała m adrygałów , k tó re  je j m ów ił 
tancerz, usiłow ała dostrzed? Edwarda, 
stojącego gdzieś w kącie ilonu i w y­
czytać w yraz jeg o  fizyognom ii.

i m alarza L o tz’a, a g d y  ci m e m ogli 
obiać tego  urzędu, w yznaczono w ich 
m iejsce rzeźb iarza Zal’ę i budow ni­
czego Szidekanc’a. T ow arzyszyli oni 
ja k iś  czas Pulskiem u w podróży za 
granicę, ale go później opuścili i zo­
staw ili samego.

Na dw ie podróże, p rzedsięw zięte  
w latach  1894 i 1895 w ydał ogółem 
871.000 zł. P rzedm ioty  sztuki, nabyte 
za tę  cenę, odesłał do Pesztu , gdzie 
jć  kom isy a pod przew odni tw em  hr. 
Teodora ń n d ra ssy ’ego obejrzała  i w 
spraw ozda niu z 25. m arca 1895 u zn a ­
ła  za n aby te  po m iernej cenie.

Było w tym  zbiorze 255 skatalogo­
w anych przedm iotów . D otąd w szystko 
w porządku. W listopadzie zeszłego 
roku m iała się odbyć licytauya w g a ­
lery! m edyolańskiej Scarpa. M inister 
V’lassics dał Pulskiem u pisem ne pole­
cenie. aby się n a  tę  licy taeyę udał i 
naby ł na n iej za n iep rzek racza lną  m a­
ksym alną kw otę w ystaw iony na sprze­
daż p o rtre t, k tó ry  m iał być pędzla 
Rafaela albo S ebastyana del Piombo. 
Pulski w ykonał p o lecen ie , ale p rze ­
kroczył udzielony sobie k re d y t o 4000 
franków , tłum acząc to  okolicznością, 
iż gdyby  był s tan ą ł sam  do licytacyi, 
g l y  w iedziano, że je s t  w ysłannikiem  
rząd u  w ęgierskiego, cena owego por­
tre tu  poszłaby jeszcze w yżej w górę. 
Aby +egu uniknąć, podstaw ił w swoje 
m iejsce przy licy tacy i n ie jaką h rab inę 
C hevigny i od niej dopiero p ryw atn ie  
zdułał żądany  obraz nabyć za cenę 
ty lko  nieznacznie w yższą od ceny sza­
cunkow ej, podanej w kata lo g u  licy ta ­
cyjnym . W szystko to  w yw ołało n ie ­
sm ak w m inisteryum .

Tym czasem  spraw dzając  rachunk i, 
doszło rachunkow e biuro m in isterstw a 
do przekonania, że Pulsk i nie p rzed ­
staw ił dowodów, na co w ydal 7.( 00 zł. 
Zażądano w yjaśnień, Pulski zw lekał 
z nim i, n in iste rstw o  coraz się staw ało  
natarczyw szem , a d y rek to r ga lery i co­
raz  m niej ja sn e  daw ał odpow iedzi, aż 
nakonioc, g dy  przyjaciele  jeg o  dow ie­
dzieli się o tern, że m in isterstw o  do­
m yśla się sprzeniew ierzenia, ofiarowali 
m u z całą gotow ością 25.000 zł. spo­
sobem  pożyczki, aby m ógł w ybrnąć z 
kłopotów . Z niezrozum iałych powodów 
P ulski odrzucił tę  ofiarę, wpadł naw et 
w n iepom ierny  gniew , zaczął w ykrzy ­
kiw ać w n iezrozum iały  sposób — i do­
s ta ł się tak  do domu obłąkanych.

I oto rozpoczęła się naganka. Z a ­
częto wołać, że P u h k ie g o  kazała ro­
dzina zam knąć w domu obłąkanych 
dlatego, aby się n ie  dostał do k ry m i­
nału , że Pulsk i nakup ił licho ty  zam iast 
obrazów  zagran icą i że nakoniec w szy­
stk ie paki, zaw ierające rzekom o arcy­
dzieła s ta ry ch  m istrzów , m ieszczą ty l­
ko nędzne kopie i n ic n iew arte  baz- 
g ro ty . Słow em  zrobiono z n ieszczęśli­
wego d y rek to ra  now ożytnego Sarda- 
napala, a n ies te ty  żyr .e  ̂ego p ry w atn e  
daw ało n iejeden p u n k t do parale li 
z tym  sław nym  am atorem  kobiet cza­
sów zam ierzchłych.

Na na jgw ałtow nie jsze  a tak i n a ra ­
żony b y ł n a tu ra ln ie  obraz z galery i 
Scarpa, zakup iony  za pośrednictw em  
hr. C hevigny. Chociaż jed n ak  ta jem n i­
cza ta  h rab in a  m aczała palce w spra 
wie zakupna tego  obrazu, to  jednak  
cena jeg o  naw et po spraw dzeniu , że 
pochodzi on z pod pędzla S ebastyana 
aei Piom bo a n ie Rafaela, cena 185.000 
lir n ie je s t  w ygórow aną. Bode, dy­
re k to r berlińskiej ga lery i n ab y ł też 
niedaw no obraz tego  sam ego pędzla

A m anew ry  te  odbyw ała genialn ie. 
Nie dom yślał się  ich Rów ieński, i ona 
z w yszukanym  spry tem  w ty m  celu 
postępow ała . Zależało jej na tem wi­
docznie, aby  gry je j nie podchw ycił 
m ąż, będący au torem  pow ieści psycho­
logiczny ch.

Ale podchw ycił je  Odrow ąż, nie 
obudzający  w  niej najm niejszego  po­
dejrzenia, n ie  obchodzący j ą  w tym  
w ypadku m oże wcale.

W reszcie po dziew ięciu  dn iach  s t u -  
dyów, hrab iem u się zaaw ało . iż uchw y­
cił koniec te j s tru n y , pobudzającej 
O lgę do ciągłego d rgan ia , k tóre m ę­
czyło je j m ęża.

P rze s ta ł byw ać w świecie, za tap ia ­
ją c  się natom iast w  zadum ach i sk ie­
row ując znow u sw ą uw agę na zięcia, 
k tó ry  m iał m u dostarczyć dalszych 
środków  do rozw iązania  zagadki. W re­
szcie h rab iego  spokojne, m arm urow e 
oblicze^ Jego ułożona i rie sza rp an a  
ju ż  b roda zdradziły , że m yśl jeg o  nie 
m iała  n ic ju ż  do rozm otyw ania.

I  k o rzy sta jąc  z pierw szego mo­
m en tu , k tóry  m u pozw olił porozm a­
w iać z córką, zagadnął ją :

— Jak  wiesz, n igdy  nie w chodzi­
łem  w pobudki, ani sk u tk i tw ego po­
stępow ania. Nie w chodziłem  w nie, 
g dy  byłaś panną, nie w chodziłbym  w 
n ie  tem bardzie j, g d y  je s te ś  m ężatką. 
Nie w chodziłem  w nie jak o  ojciec, 
n ie  w chodziłbym  jak o  gość... gdybym  
zarazem  nie by ł p rzy jacielem  tego 
dom u.

d la  sw ojej galery i, a to, co przeciw  
om aw ianem u obrazow i mówił, to  ud- 
nosiło się w yłącznie tylko rzeciw  
przypuszczeniom , jak o b y  Rafael by ł 
jeg o  autorem .

Opowiadano, że pow ierzona pieczy 
Pulskiego ga lerya  je s t  zdezorgs aizo- 
w aną, że wiele obrazów  b raku je  i po ­
dobne rzeczy, a tym czasem  na tych  
baj’ta c h  p raw dy  ani za g rosz  nie z n a j­
dzie, bo albo rozesłano  n iek tó re  dzieła 
do muzeów prow incyonalnyck, albo 
też  nie są jeszcze w peszteńskiem  ro z­
w ieszone.

Ludzie zna jący  się na  rzeczy  do ­
w odzą stanow czo, że pod zarządem  
Pulskiego ga lerya  narodow a ty lko  zy ­
skała, a n ieporządk i w zała tw ian iu  ko- 
respondency i i spraw  bieżących za ­
k rad ły  się dopiero w ostatn ich  cza­
sach, k iedy  P u lsk i zaczął zdradzać 
um ysłow ą chorobę.

W szystko to  w ypow iedział na o- 
s ta tn iem  posiedzeniu br. Banffy, odpo­
w iadając n a  a tak i opozycyi. Spraw ę 
caią za inaugurow ał w Sejm ie węgier­
skim  hr. Apponyi i pod jeg o  to  p rze­
w odnictw em  opozycya pobuanowiła 
zgotow ać rządow i Panam ę. W szystko 
lym ozasem  zredukow ało się do d ro ­
bnych  rozm iarów  fak tu , że na  7000 zł. 
w ydanych  p rzez Pulskiego nie ma 
kw itów  i to  jeszcze  z tym  dodatkiem , 
że rzekom e to sp rzen iew ierzen ie po­
pełn ił człow iek, u  k tó rego  zm ysły  nie 
zupein ie zds ją się być w porządku

Do obiaśnień naczeln ika rządu  do­
dał ośw iadczenie m in is te r w yznań  i 
ośw iaty  Wlassics tej treści, że s tan  
um ysłow y Pulskiego zbadają pow agi 
lekarsk ie , że prow izoryczne k ierow ni­
ctwo narodow ą gaieryą obrazów  po­
w ierzono kustoszow i M aurycem u Thau- 
owi i że w ysadzono osobną kom isyę 
z ram ien ia  rządu , uposażoną w szero­
kie p re rogatyw y , k tó ra  po p rzep ro w a­
dzeniu  dokładnego śledztw a nie om ie­
szka ja k  n ajrycn le j złożyć Sejmowi 
w yczerpującego spraw ozdania

O statnie w iadom ości w tej spraw ie 
donoszą, że Pulskiego, poniew aż leka­
rze orzekli, że to  nic nie zaszkodzi 
jeg o  zdrow iu, przew ieziono do w ię­
zienia.

Ilkay.

B e rlin  d. 9. lu tego.
(Nowe roślinki w zielniku literac-kun — symlio- 
lizra a jego kapłan — miłowanie i pruski smu­

tek).

Ciekawy tu  zaszedł w ypadek , cie­
kaw y z dwóch powodów N ajprzód 
z tego, że oznacza try u m f nowego k ie ­
ru n k u  w sztuce w ogólności, a w d ra ­
m atu rg ii w szczególności — a po w tóre 
z te j p rzyczyny, że tryum fato rem  n ać  
Sprew ą, rzecz rzadka, b y ł A ustryak, 
syn  n ad d u n a jsk i-j stolicy „krajów  i 
królestw  w Radzie państw a rep rezen ­
tow anych.

Byli na świecie rom anty cy. Są oni 
w praw dzie i dziś jeszcze  m iędzy n a ­
mi, spotkać ich m ożna co k rok  na  u li­
cy, w salonie, w lite ra tu rze , naw et na 
urzędach , aie od dłuższego czasu p rz y ­
cichli, n ie  dają znać o sobie, św iat o 
nich sądzi, że w \ marL. P rzysz li po 
nich  na tu ra liśc i i realiści. N arobili 
w rzaw y, opanow ali opinię publiczną, 
znudz ili ją  i te raz  w eg etu ją  w odcin­
kach pism  prow incyonalnycli i p rzed ­
m iejskich. Obecnie panuje w św iecie 
literack im  in terregnum . „M aczug11 i 
„L udzkich Bydląt** n ik t n ie  chce ju ż  
podziw iać, a w iększości w czorpjszych

— Ależ proszę cię ojcze, p roszę! 
Nie p rzesta łeś byń ojcem, a okoliczno­
ści, k tó re przy taczasz , dają  m i do 
m yślenia, że chodzi o rzecz bardzo  
doniosłą. Owszem, je s tem  dziś w t r u ­
dniejszej roli, n iż k iedykolw iek. Po­
trzeb u ję  cię n ieraz  mój ojcze...

— P otrzebu jesz  m nie? m ając m ę­
ża? m ęża tak  sub telnych  uczuć?

— Są kwesty e, w k tó ry ch  m ąż n ie 
może być doradcą, w łaśnie dla tego, 
że je s t  mężem. Mów!

Odrowąż zaczał ta rg ać  brodę. J e ­
szcze m u się zdaw ało, że zbacza z 
drogi, k tó rą  całe życie spokojnie k ro ­
czył, zab iera jąc  się do pew nych insy- 
nuacyj, a le  sądził, że ro la  jeg o  się 
zm ieniła. Dawniej jego  uw ag ' m iały  
ch a rak te r rady , dziś m ogły być ro ­
dzajem  rozm ow y.

— Zdaje mi się — podchw ycił — 
iż życie, k tó re  prow adzicie, n ie je s t  
tą  wodą, k tórej po trzebu je  B ow ieński. 
Z d"je mi się, iż to życie go m ęczj\.. 
nudzi... zabija...

— A czy sądz isz?  — zaw ołała 
Olga, w p ierw szym  w ybuchu swej 
szczerej n a tu ry  — że i m nie n ie m ę­
czy ono tak że ?

(0. d. n.)



GAZETA NARODOWA i  Czwwjfcku dnia 13. L ul ego 1896. Nr, 44
adm ira to rów  uczonych dyssertacy j pro- 
sek to ry in y ch  i psychopatycznych  w styd 
si ę dziś p rzyznać głośno, że jed n ak  
w 1 ększą im spraw ia rozkosz przeczy- 
tan  ie idealnej sielanki, niż rom ansu 
dwóch m ikrobów  n a  sta jennej m ierz­
w ie. W stydliw ość ta  objaw ia się nie- 
ty lk o  u czy te ln ików , ale i u autorów .

N ajm odniejszym i są obecnie ci p i­
sarze, jak iek o lw iek b y  m iana p rzy b ie ­
ra li  sym bolistów  czy m istyków , k tó ­
rz y  u n ik a ją  opisu rzeczy  sam ej i opo­
w iadania o fakcie, o zdarzen iu . N aj­
p iękn iejszym  je s t  dla n ich te n  u tw ór, 
w k tó rym  zam iast o m iłości dw ojga 
ludzi, m ów i się o tem , ja k i p iękny  b y ł 
dzień, k iedy  oboje sobie m iłość w y ­
znali, ja k  cudow nie k w iaty  w oniały, 
słowiLii śp iew a ły , s trum yk  m ruczał 
i m uraw a zieleniała. Żeby ja k  d ługą 
była powieść, n igdzie  w niej n ie  z n a j­
dzie czy te ln ik  opisu, z jak iem  u czu ­
ciem pow .edział kochanek  sw ojej ubó­
stw ianej .kocham  r ię u, ale za to  n a ­
stró j p rzyrody  i lu d z i w owej decy- 
dującei chw ili będzie odm alow any 
praw dziw ie arty sty czn ie .

Ten to las tró j i to tylko nak reślo ­
n y  półsł-w kam i, naznaczony, spow i­
n ię ty  w m gliste  i n iew yraźne p rz e n o ­
śnie, to fu ndam en t najnow szej tw ó r­
czości a rty sty czn e j.

N atu ralna  rzecz, że ta k i rodzaj p i­
san ia  w ym aga nadzw yczajnej potęgi 
słow a to  też a rtyzm  w ykonania d o ­
szedł obecnie, rzec m ożna, do szczytu. 
Nie ła tw a  to  bowiem  rzecz dać czy ­
teln ikow i za pomocą opisu dn ia  s ło t­
nego w yobrażenie o tem , co się w du ­
szy bo h aterk i dzieje. Ale też  w spół­
czesnym  autorom  n ie  chodzi o to, aby 
icn rozum iano, lecz jed y n ie  o to, aby 
odczuto  ich u tw ory . K rótko mówiąc, 
liryzm  ow ładnął n iepodzieln ie um ysła­
m i współczesnym i.

D ługo gnębione „dokum entam i lu d z ­
kimi* uczucie w yl swa się n a  pap er 
w kszta łc ie  drami tów  i poem atów  
pełnych  prześlicznych  ustępów , w k tó ­
ry ch  jed n ak  tak  dobrze ja k  n ic się 
nie dzieje.

Takim  też je s t  d ram at A rtu ra 
S ch n itz le r’a, p rzedstaw iony  w ty ch  
dniach po raz p ierw szy  w  B erlinie. 
A utor znany  ju ż  by ł g ronu sm ako­
szów literack ich , po lu jących  n a  n a j­
św ieższe now alijk i z k ilku  d robn iej­
szych utw orów , ogłoszonych w  W ie­
dniu . Tam  go w yświęcono uroczyście 
n a  kap łana  sym bolizm u i tam  też  o- 
trzy m ał b łogosław ieństw o n a  dalszą 
k ary erę  lite rack ą  z rąk  p. Hoffmans- 
th a l’a, p rzew odnika i rodzica specyal- 
n ie  au°tryackiej gałęzi tej nowej ro ­
ślink i lite rack ie j. Obecnie dał się 
S chn itz ler poznać szerokiej publiczno­
ści i n ie  m ożna powiedzieć, aby m u 
się n .e  powiodło. Owszem jeg o  „Miło­
wania* (Liebelei), ja k  nazw ał swój 
dram at, zyskało poklask tu te jsze j p u ­
bliczności i w ysunęło go w p ierw sze  
szereg i dram aturgów .

W sztuce tej, rozłożonej n a  trzy  
ak ty , n ie dzieje  się nic z tego , czego- 
by m iał praw o w idz oczekiwać. Miody 
człow iek kocha się w zam ężnej kobie­
cie, ale ona nie w ystępuje w sztuce. 
N aw et je j  nazw iska nie ma n a  afiszu. 
Na scenie, w opow iadaniu osób w y stę ­
pujących , je s tto  czarna pani. z k tó rą  
F ry d ery k  L obheim er był w loży, a n a ­
s tępn ie w tow arzystw ie  je j i je j m ęża 
n a  w ieczerzy w  restau racy i. (Ze też 
ci N iem cy n ie  mogę się naw et w m i­
łości bez re s tau racy i obyć!) W p ier­
w szym  akcie baw ią sie dw ie pary. 
F ry d e ry k  z K rystyną i jeg o  przy jaciel 
z panną Mizi. Je s tto  w esoły kaw aler- 
sko-panieńsk i w ieczorek. Pan ienk i po­
dzieliły  się rolam i. M izi je s t  wesołą i

zupełn ie  n ie znał, a cały zapas uczu 
cia w łożył w  hołdy  dla owej czarnej 
pani i nakoniec zasłona spada n a  ak t 
drugi.

W końcowej trzeciej odsłonie w y­
stępu je ty lko  K rystyna. N iezdecydo­
w anego F ry d ery k a  ju ż  zastrzelono  i 
pogrzebano, a m elancholijna K rystyna 
b ierze  asu m p t z tego  w ypadku  do 
długich rozm yślań  n a  tem at, czy to 
ona  w nna, że się zanadto  zakochaia 
w F ryderyku , czy też  F ryderyk , że 
n ie  odpłacał je j  rów nie silną  w za je ­
m nością. D ecyduje się n a  to  drugie, 
gorycz w zbiera w  niej do potężnej i 
gw ałtow nej fali, n u r ty  je j niosą ją  
nad  b rzeg  przepaści i K rystyna  od 
b iera  sobie życie.

Zakończenie sz tuk i je s t  najsłabsze, 
"t ak t p ierw szy , ja k  zw ykle u począt­
ku jących  autorów  najlepszy . Łatw ość 
w ysłow ienia się, g ład k a  frazeologia, 
świeżość i barw ność ję zy k a  staw iają  
S chn itz lera  w rzędzie w ybornych s ty ­
listów , a za le ty  te  pozw oliły  zapom ­
nieć o n iedosta tkach  budow y i akcyi 
sztuk i

Na każdy  sposób trzeb a  wyznać, że 
sym boliści niem ieccy z w ystaw ieniem  
sz tu k i tej w ięcą try u m f pow odzenia, 
a  tryum fow i tem u nada je  cechy o ryg i­
nalnej okoliczność, że now y sym boii- 
s ta  pochodzi z W iednia. W iadomo od 
daw na, że B en .n  s ta ra  się dorów nać 
W iedniowi pod w zględem  lite rack im  i 
a rty sty czn y m  tak , ja k  dosięga go pod 
w zględem  liczby  m ieszkańców  i w spa­
n iałości domów. O sta tn ia  spraw a ła ­
tw i e sza, ale co do życia um ysłowego, 
tego n ie zaszczepia się tak  łatw o z 
a n ia  n a  dzień. Ł atw o pojąć, iż pew na 
ryw alizacya m iędzy berlińsk im i a w ie 
deńskiem ' znakom itościam i daje się  u- 
czuć n a  każdym  kroku i ła tw o  też  po­
jąć , *e W edeńozykow i dosyć trudno 
ies t sięgać po lau ry  w Berlinie. S ię­
g n ą ł po n ie  S chn itz le r i zdobył je  ku  
zm artw ien iu  zagorzałych  P rusaków , 
zniew olonych przyznać, że znow u dali 
się ubiec „obcemu". Theatralis.

beztroskliw ą, K ry sty n a  uczuciow ą 
m elanchol ną. Obie nie m ają najm niej­
szej p re ten sy i do żadnych nagród  za 
cnotę, owszem  chętn ie  zaw iera ją  znn 
jom ości z m łodym, ludźm i ty lko  Mizi 
żąda w zam ian zabaw y, a Krystyn.!, 
m arzy o głębokiej m iłości. To też  z 
egzaltacyą p rzyw iązu je  się do F ry d e ­
ryka . W szystko to opow iedziane je s t  
w  pierw szym  akcie, a raczej zazn a­
czone ty lko tajem niczym i półsłów kam i 
p rzez  au tora . Taksam o p  łsłów kam i 
zaznaczył on cień m elancholii, ja k i 
pada n a  wesołość tego w ieczorku  k a ­
w alerskiego stąd, że F ry d ery k  dom y­
śla się, iż m ąż owej czarnej pan i w ;e 
„o w szystk iem ", a znow u K rystyna 
przeczuw a iż je j ukochany F ry d e ry k  
n ie  oddał je j całego swego serca, jen o  
podzielił j e  m iędzy  nią, a kogoś d ru ­
g iego. M elancholijny te n  cień nab iera 
m ocy z przybyciem  na scenę „pana" 
tj. owego m ęża owej czarnej pani. Po­
k azu je  się, że on rzeczyw iście w ie o 
w szystkiem

W żyw ej, z resz tą  zupełn ie  n a tu ­
ra lne j dyskusyi, podnosi on pięść n a  
F ryderyka , ale pow strzym uie  się i 
ty lk o  dom aga się p o jed y n k u .,Nie m ógł 
m u go F ry d e ry k  odmówić, zgadza się, 
a  „pan" — n azw iska jeg o  na afiszu 
rów nież nie m a — zn ik a  ze sceny do 
końca sztuki. P an ienk i strw ożone p rzy ­
byciem  nieznajom ego ’ u k ry te  w to ­
w arzystw ie F ryderykow ego  p rzy jacie­
la  w  d rug im  pokoju, w racają  n a  sce­
nę, m elancholia ogarn ia  w szystk ich  na  
dobre, każdy  coś przeczuw a i czegoś 
się lęka, n ik t  n ie wie, o co w łaściw ie 
chodzi, n iepew ność i trwoga roz ta - 
ozają nad  wesołem niedaw no tow arzy­
stw em  sm utne sw oje panow anie i 
w śród  tego  zasłona spada.

N astępu je a k t d rug i czyli w ieczór 
u  rodziców  K rystyny . Ojciec, m uzy­
k a n t tea tra ln y , w ygłasza wcale o ry g i­
nalne i śm iałe teo rye  o tem , ja k  to 
kobieta, k tó ra  cnotę n iezachw ianą do 
g robu  dochow uje, m oże być Świętą 
ale czy szczęśliwą, to  niewiadom o, 
K rystynę. tego słucha z nabożeństw em  
i m elancholią, rozw ażając zapew ne w 
duchu, że pod tym  w zględem  ona do 
w yrzucenia sobie m c n ie ma, a F ry ­
d ery k  zatopiony  w  sobie, n ie  może 
się zdecydować, czy by łby  szczęśli­
w szym  , gdyby  K rystynę napraw dę 
głęboko pokochał, czy też g d y b y  je j
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uzupełniających szkół ludowych.

Z aszczytnie znany  pedagog, d y re­
k to r B ronisław  T r z a s k o w s k i  za­
m ieszcza w  Noioej Reformie pod tym  
napisem  obszerny  a rty k u ł, z k tó reg  > 
k ilka ustępów  ze w zględu na w ażność 
spraw y przytaczam y.

Znany to  aksyom at, że nie d la 
szkoły, ale dla życia uczyć się należy,
. dla tego pierw szem  i najw ażniejszem  

zadaniem  tak  szkoły ludow ej, ja k o  też 
i średniej jest, podać uczącej się m ło­
dzieży tę  szeroką podstawę, na  któ- 
re jby  w szelkie specyalne je j w ykszta ł­
cenie opierać się m ogło, nauczyć ją  
tego, czego po trzebu je, aby w każdym  
stan ie i zawodzie życia, k tó ry  sobie 
obierze, m ogła obow iązki tego życia 
spełnić ku  w łasnem u i b liźnich  szczę­
ściu, jednem  s ło w em : w inna dać m ło­
dzieży  ogólne w ykszta łcenie w m n ie j­
szej lub w iększej m ierze .

,’ym czasem  w w ieku, gdzie  w sku­
tek  n iesłychanych  postępów  n a  polu 
badań p rzy rody  zm ienia  się do g ru n tu  
cały św iat ludzk i i w szelkie w arunk i 
jeg o  życia i by tu , panuje w szkole 
pedagogia, k tó ra  pod m ylnie pojętem i 
hasłam i w ychow uje m łodzież d la j a ­
kiegoś życia, k tó re  chyba ty lk o  w  fan- 
tazy i istn ieje .

Z apyta jm y, n ie  m ówię ju ż  ucznia 
dopełniającej szkoły  ludow ej, ale abi- 
tu ry e n ta  g im nazyalnego, co to je s t  
eskont, a co dyskont, co handel wolny, 
a co cła ochronne, co g iełda p ien iężna 
a uo g iełda pracy, co kasy gw areckie, 
u oo kasy  chorych, co asocyacya k a­
p itału , a co asocyacya pracy..., a w ą­
tp ię, czy dw udz iesty  n a  te  i n a  ty m  
podobne p ro ste  p y tan ia  odpow ie do­
statecznie. A gdybyśm y z a p y ta l i : co to 
je s t  ta ry fa  dyferencyonalna, n a  czem  
polega nasz dzisiejszy  system  m one­
ta rn y , co to je s t  spraw a robotnicza, 
sp raw a rzem ieślnicza, spraw a k o b ie t; 
skąd pochodzi an tagon izm  klas p racu­
jących  do pracodaw ców  i w  ogolę do 
k las zam ożnych... nie wiem, czy se tny  
dałby  ja k ą  tak ą  odpow iedź. A jed n ak  
są to  rzeczy  w ażne, n ierów nie w ażn iej­
sze d la życia, n iż znajom ość m onet 
greckich, lub  stosunku  klien tów  do 
patronów  w  R zym ie, albo d róg  han ­
dlow ych Fenicyan  i ty m  podobnych 
rzeczy, k tó ry ch  uczym y naszych gim - 
nazyalistów .

Nie żądam y wcale, aby  w szkołach 
średnich, a tem  m niej w szkołach lu ­
dowych w ykładano system atyczn ie  e- 
konom ię społeczną, ale n a jp o trzeb n ie j­
sze do życia w iadom ości z te j dzie­
dziny  pow inny być podane m łodzieży. 
Albowiem niesłychane przem iany  i 
kom plikacye na  polu ekonom icznem  
i społeoznem  w sku tek  radykalnych  
zm ian w ustaw odaw stw ie handlow em , 
przem y słowem , kom unikacyjnem , cło- 
wem i t. d, w ym agają dzisiaj od ka­
żdego rzem ieśln ika i przem ysłow ca, a 
n aw et od p rostego  roli ka n ierów nie 
obszern ie jszych  i dokładniejszych  w ia ­
dom ości ekonom iczno-społecznych niż 
przedtem . Każdy z n ich  m usi dzisiaj 
do pew nego stopnia być ekonom istą  i 
finansistą , je ż e l i  n ie chce uledz w w al­
ce o by t.

A n iechaj n ik t  n ie tw ierdzi, i e  te ­
go w szystk iego  m ożna się nauczyć w 
ż y c iu ; bo najp rzód  uczy dośw iadcze­
nie, że uaką naukę bardzo drogo n ie ­
raz opłacać przycnodzi, a  pow tóre, od 
kogo się nauczy  m łodzież p racu jąca 
tego  w szystk iego , je że li sam i p raco ­
daw cy nie m ają  o tem  należytego w y­
obrażen ia. Nie pozostaje w ięc n ic in- 
nego, ja k  tylko, aby  szko ła d ała  m ło­
dzieży podstaw ę, n a  k tórej by  żyoie 
dalej budow ać m ogła.

P rócz tego  n ie  godzi się zapom i­
nać o tem , że w szelkie ekonom iczne 
spraw y reg u lu je  albo ustawodastw® 
państw ow e, albo krajow e, albo g m in ­
ne. Do udzia łu  zaś w obradach nad 
tem i spraw am i pow ołany je s t  dzisiaj 
każdy  obyw atel czy to  jak o  w ysłan­
n ik  do Rady państw a, ozy jak o  poseł 
n a  Sejm , ozy jak o  członek R ady gm in­
nej lub pow iatow ej. Jeżeli więc n ie  
m a być pńostym  m anekinem  w  ty ch  
ciałach, je że li zdrow ym  sądem  ma się 
p rzyczyn ić do należy tego  za ła tw  Mii 
spraw , to  n ie  może się obyć bez pe­
w nego zasobu w iadom ości e ińom i- 
czno-społecznych. Równie po trzebne 
sa one często sędziem u przysięg łem u, 
jeże li m a w ydać wyrok spraw iedliw y. 
I żaden w yborca m e m oże s ię  bez 
n ich  obyć, je że li m a m ieć i»sne w y­
obrażenie o tem , co ak t w yborczy za 
sobą pociąga, jeże li nie ma być śle- 
pem  narzędziem  w  ręk*  ag ita to rów .

Lecz n ie ty lko  w zględy  u ty lita rn e  
w ym agają od każdego obyw atela p e­
wnej znajom ości ekonom iczno-społe­
cznych stosunków , żądają tego  i w zglę­
dy etyczne. Drugo część praw a m iło ­
ści, na  k tó rym  polega cały  zakon 
chrześc ijańsk i „m iłuj b liźn iego  ja k  
siebie sam ego1*, jeże li m a być spełn io­
na, w ym aga koniecznie znajom ości 
w łasnych i cudzych p raw  i obow iąz­
ków, "i poznanie ty ch  p raw  i obowiąz­
ków je s t  obecnie p rzy  tak  zaw ikł m ych 

stosunkach  p rodukcy i, konsum cyi i o- 
iro tu  nie tak  łatw em  ja k  n iegdyś i 

często przekracza się je  n ie z< złej 
woli, ale z nieśw iadom ości. I  d la tego  
obow iązkiem  szkoły  je s t  obznajom ió 
m łodzież z tem i praw am i i obow iąz­
kami.

Że w reszcie ja sn a  i trzeźw a świi - 
domość praw  ekonom iczno-społecznych 
w szerokich kołach społeczeństw a p rzy ­
czynić się m usi do złagodzenia w alk 
socyalnych, to  n ie u lega żadnej w ą t­
pliwości.

Ależ w iększa część kw esty j ekono­
m iczno-społecznych przechodzi pojęcie 
n ie ty lko  uczniów  szkół ludow ych, ale 
naw et przew ażnej części uczniów  szkół 
średnich . Do- należy tego  ich zrozum ie­
n ia  po trzeba znacznie rozw inię tego  u- 
m ysłu i dłuższego dośw iadczenia. Tak 
m ówią p rzeciw nicy  tej nauki. Na to  
odpow iadam y: Jeżeli p rzy  nauce re li-  
g ii ty le  transceden talnych  kw esty j, 
p rzy  nać c e ' gr&matyki ty le  su b te ln o ­
ści logicznych, p rzy  nauce m atem atyk i 
ty le  trudnych  problem ów  nie uw aża­
m y za przechodzące pojęcie m łodzie­
ży  szkolnej, to z pew nością zrozum ie­
n ie na jpo trzebn ie jszych  p raw  ekono- 
ir i spo łeoznej, p rzedstaw ionych  po ­
pularn ie , n ie natrafi na pow ażne t ru ­
dności.

Ale skąd w ziąć a lasu  n a  tę  n a u k ^  
m ówią drudzy , k iedy  i tak  słyszym y 
ze wszech s tro n  sk arg i na  przeoiąże-

żeczkę galicyjskiej Kasy oszczędności na BSS
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Wszystkie dfljny Zatrzęsły się, wiele szyb
zł. — Ograbiono szynkownię Rubina Haus- 
mana na ul. Kleparows e j; zabrane wszy­
stko co się dało, a wódkę z beczek pospu 
szczano do konewek i ta ją wyniesiono. — 
Mieszkanie ś. p. Redlichowfej (ul. Pańska 
34) splądrowała w czasie pogrzebn służąca 
zmarłej, Aleksandra Jasinowska wraz ze 
stróżową domu, zabierając całą garderobę 
nieboszczki z  szaf opieczętowanych.

Fałszerz w eksli. Z Wiednia telegra­
fuje nam nasz korespondent, że były buchal­
ter znanej flrmy konfekcyjnej Francine we 
Wiedniu Trost, został aresztowany pod za­
rzutem sfałszowania weksli na 20.000 zł.

Karzą!4 K ry n icy  Wczorajszj telegram 
wieaeński doniósł nam. iż radca p. Zygmunt 
S o k o ł o w s k i ,  dotyehszasowy zarządca 
pierwszorzędnego naszogo zdrojowiska, otrzy­
mał zaszczytne odznaczenie przy sposobnośei 
przejścia w stały stan spoczynku. Wiado­
mość ta o ustąpieniu p. Sokołowskiego z 
zajmowanego dotychczas stanowiska, przejmie 
niewątpliwie szczerym żalem wszystkich, któ­
rzy częściej Krynicę odwidzali. P. Sokołow­
ski w ciągu długoletniego swego zarządu 
Krynicą, położył niepospolite zasługi około 
rozwoju tego uroczego zdrojowiska a twoją 
usłużnością, delikatnością i chęcią oddania 
wszelkich możliwych usług kuracy uszom 
wdzięcznie się w ich pamięci zapisał. Pra­
wda, że ostatni cmi czasy mnożyły się żale i 
skargi na Krynicę, powodem tycLże nie był 
atoli niedostateczny zarząd tejże, ale biuro­
kratyzm, z jakim zakład tea, będący wła­
snością funduszu religijnego, jest prowadza­
ny. Zmiana osoby zarządcy niczego nie do­
kona, — zarządca musi otrzymać większy 
zakres władzy, musi być wolnym od pisania 
relacyj, które w namiestnictwie a względnie 
w ministerstwie nie znajdują odgłosu. Gdy­
by p. Sokołowskiemu daną była swoboda 
działania, byłbj on przy niepomiernej zna­
jomości etosunków, przy niezwykłej swej gor­
liwości i prawdziwej miłości, jaką otaczał 
Krynicę, zrobił z niej do dziś istne cacko i 
pestarał się o to, aby zdrojowisko to mogło 
i pod względem wygód konkurować z zagra­
nicznemu Nadte, co p. Sokołowski zrobił, 
trudno było więeej uczynić, jeśli w braku 
np. haezka w łazienkach, potrzeba było aż 
do Lwowa robić relacyę, iż należy ftewy ha- 
czek sprawić, — no, i naturalnie czekaś na 
przychylne załatwienie tej relacyi i

A taku  ■poplektycCTiego — jak do­
noszą nam z Tarnopola — dostał we wto­
rek 11. hm. o g. 7. rano burmistrz tamtej- 
nzy i ptseł na sejm krajowy Szczęsny P e ­
lto r e o ki. Ks. kan. Jauner, długoletni przy 
jaciel burmistrza, udzielił mu najćw. Sakra­
mentu, P. Pohorecki był przedrczorąj w 
najlepszym zdrowiu i był nawet na wieczor­
ku tarnopol. stowarz. rękodzieł. „Gwiazda", 
a w poniedziałek w prezydyujgt magistratu 
urzędował dzień cały.

„Rodzina" oddział tarnopolski stowa­
rzyszenia tego zwołuje aa 28. bm. doroczne 
walne zgromadzenie tarnopolskich członków, 
których cyfra w r. 1895 znacznie wzrosła

n ie  m łodzieży? Jeżeli is tn ie je  rzeczy-,dz '.ęki zabiegom prszsca dr. Tadeusza Trzoi- 
w iście przeciążenie, to  pochodzi ono nieckiego. Na zgromadzanie, która w rstnszn 
nie z ilości przedm iotów  nauki, a l e ’ mLj M  »dbyć, ma przybyć ordynat Czerko- 
z nieodpow iedniej ich ro zc iąg ło śc i, i wski Golejewski, prezes Wydziału eentralae- 
złej m etody uczenia. Ileż to  n ie j mieszkający w^Zagr&beh pod Tanio-
trzebnego  a  u trudn ia jącego  naukę ba- n
lastu, zna jdu jem y w  książkach szkol- Ruszenie lodiw . Wskutek tąjania śms-
nych do każdego niem al przedm iotu , : 1------ 1----------
od re lig ii począw szy, aż do nauk  p rzy­
rodniczych, k tó ry  niedośw iadczeni na­
uczyciele jeszcze pow iększają. O drzuć­
m y ten  b a la s t,  popraw m y m etodę, a

Ruszenie lo d iw . Wskutek tąjania i. 
gów i deszczów ruszyły lody, s mianowicie 
na Wiśla d. 8. bm. przy stanie 30 ctm. po­
niżej zera w Krakowie, przy ujściu Wisłoki 
zaś przy stanie 344 ctm., utworzywszy za- 
tór od Przykopu do Zadusznik. Na Sanie

znajdzie  się n a  ekonon ę społeczną .ruszyły lody dnia 10 bm., a mianowicie z 
dosvć czasu zw łaszcza, że wv*tarc.zv Dod Mai dana zbrdniewalridosyć czasu, zw łaszcza, że w ystarczy  
na n ią  po jed n e j godzin ie  tygodniow o 
w dwóch o s ta tn ich  klasach.

B rak nauczycieli i  odpow iednich 
podręczników  do tego  p rzedm iotu , n ie 
pow inien stanow ić przeszkody w , gc 
zr* orow adzeniu. M ożna m u zaradzić 
w te n  sposób, ja k  się zaradziło  brako­
wi nauozycieli i podręczników  do in ­
nych  przedm iotów .

Z n au k ą  ekonom ii społecznej naje­
żałoby połączyć najw ażn iejsze i  d la  
każdego obyw atela na jpo trzebn ie jsze  
w iadom ości z praw a p ry w a tn eg o , od­
nośnie do w ładzy ojcow skiej, do m ał­
żeństw a, opiekuństw u, spadków , te s ta ­
m entów , kon trak tów , h ipotek... We 
F rancy i nau k a  ta  je s t  obow iązkow ą 
naw et w  żeńsk ich  szkołach średnich  
Tak było i w szkole K rzem ienieckiej.

K R O N I K A .
Ltoóu 3. 12 lutego.

( p ) N a  cześć członków ju r y  budowy 
gmaohu teatralnego wydał wczoraj o g. 6 
wieczorem objad p. prezydent miasta Mo 
chnacki. Gdy napełniono kielichy szampa­
nem powstał p. prezydent i w pięknych sło­
wach wniósł toast na cześć ju ry  w ręce jej szlafrokn. Kobieta ta ma łysinę, 
przewodniczącego p. dr. Małeckiego, p.zy siedzi kanarek. Podpis objaśnia, że mamy tu

pod Mąjdana zbydniowskiego przy stanie 
115 ctm. i  odpłynęły do Wisły; poć Ni- 
skism zaś lody puściły przy stanie 126 ctm. 
poczem woda opadła do 85 Sto. Od Ulano­
wa w górę lody stoją.

Ć k u n jk i  i  cR ło p l. Wilhelm
tor tez uczy się. Po pieśni do Aegira i 
■tąp t  cały szereg lirycznych wylawów do 
wszysttsch "orskieh i lądowych bogów sta- 
-oniemnekiej mitologii, alegoryczny obrazek 
„Ludy Europy chronią się przed wschodnie 
azyatyekimi herdakii", nakoniec wielka ilość 
malarskich prac polityczno-alegorycznych z 

ikre i wyobrażeń Świadomych swojej naro­
dowości Germanów. Nąjnowszym z szeregu 
tych patryotyczBTeh obrazków jest następują­
cy pod tytułem „Chomiki i ihłopi (Boerowie), 
albo Jon Buli w siódmych potach1*. Na pierw­
szym planie obrazu biegnie gruby chemik 
(Anglia), Móry na łańeuchu prowadzi wynę­
dzniałego kundla (JamesoB). Na prawo u 
góry widać tłum krzywonogich leśnych lu­
dzi, rzucających się z kamieniami W ręku 
na kundla. To są dzielni Boerowie. W le­
wym górnym rogu siedzi stara rybaezks z
czterema ujadającymi psanii: Times. Po za 
sztachetami, przecinającymi obraz poprzecznie, 
stoi w wypłowiałem paleie stary giełdziarz, 
z którego twarzy wyczytać można troskę, 
spowodowaną ostatnim krachem. Te Paweł
Krueger, prezydent Transraalil. Podąje on
rękę niopr*wdopodobnie żółtej kobiecje w

• nń niej

czem podniósł tskż* zasługi p. Forstla 
Drugi toast wypowiedział p. dr. Małecki, 
pijąc zdrowie „zwycięzcy w konkursie" z 
tem życzeniem, aby oioha praca jego i skro­
mność znalazły uznanie, którego najodpo­
wiedniejszym wyrazem będzie poruczenie mu 
budowy własnego projektu. Objad zakończył 
się staropolskim toastem „Kochajmy się".

Projekt p. Gorgolewskiegc, opatrzony 
godłem Lucendo monet, przyszedł na kon­
kurs via  Lipsk. P. Gorgolewski nie zwie­
rzał się nikomu, iż w ogóle zamiJrza brać 
udział w tym konkursie, a dla zatarciu do­
mysłów przedwczesnych, nadał go w Lipsku. 
Nikt też do chwili otwarcia kopert nie wy 
mienia! jego nazwiska i dopiero gdy projekt 
nznano jednogłośnie za doskonały pod każ­
dym względem, z m łem  zdziwieniem dowie­
dziano się dopiero, że autorem jego jest dy­
rektor lwowskiej szkoły przemysłowej.

N a czele zapisków policyjnych za­
notować należy, iż wczorąj wybuchł ogień 
kominowy w aresztach policyjnych przy ni. 
Słonecznej. Gdy ogień ugaszono, przekonano 
się, iż komin był tak sadzą zabity, że mu­
siano otwór drągiem przebijać. — W pie­
karni Karlsbadzkiej przy ul. Żółkiewskiej 
nieznani sprawcy powybijali wszystkie okna. 
Z tutejszą] szkoły kucia koni zbiegł szerego­
wiec 7 pułku ułanów, Władysłst  Wróblew­
ski. — Na ul. Szpitalnej znaleziono ksią-

do czynienia z Germanią in  persona Istota 
w tyle umieseczena, z  wyciągniętą naprzód 
nogą jest listoneszem i  trzyma kertkę papie­
ru z wypiianem na n.ej słowem : telegram. 
Na tylnym planie zpoza gór wyziera pro­
mieniejące słnńce. Jeżeli eię dobrze przyj­
rzeć, to pozna się, ż« to nie słońce jen* 
niemiecka pikielnauba. Aby chaotyczne wra­
żenie tej alegoryi jesaeza podnieść i  widza 
zupełnie zmaltretować, dodany jest de tego 
ebrazka tekst drukowany. Pierwsze jego 
zdanie brzmi: „Nie jest woale zamiarem 
wydaWcy i rytownika tage obrazu wyśmie­
wać oba pokrewne sobie ludy“ . Wszyscy 
prtyjaeiele wejny, wszyscy przyjaciele peko- 
ju, wszyecy cywilizowani mieezkańcy Euro­
py winni p. Weiglowi — taki* jest miano 

ttyryka — serdeczną wizięeznośó. Jego ry­
sunek nie ma by# ezem innem, jan tylko 
„wesołą pamiątką dla ludów Europy". Na 
„ludy Europy" podziałaj* w każdym razie 
bardzo rozweselające takie próby germań­
ski )go smaku i ermi Aiego humoru.

E z p lo z y a  m e te o ru . Telegraficzne ju ż ' 
doniesienie o eksplozji meteoru sad Mądry-; 
tem, uzupełniamy następującemi ezcMgóh mi 
Eiplozya wydarzyła się o g. */„10 rano. 
Badania meteorologiczni wykazały, ii eksplo­
zja nastąpiła w wysokości 32 kilometrów, 
przyczem ukazało aię silne światła i dał tię 
słyszeć huV, który wywołał wielką panikę.,

wypadło.
Wakutek paniki, jaka spowodowaną zo 

Atała pęknijoiem meteoru poczęli się rebo 
tnicy w fabryee tytoniu cisnąć na schedy 
sądząc, że rozpoczęło się trzęsienie ziemi 
Schody załamały się, przyczem 17 osób od 
niosło rany; w tej liczbie jedna śmiertelne 
Prócz tego zaszło także wiele innych wy 
padków. Pewien młody człowiek wyskoczył 
z magazyna na ulioę. W szkołach cisnęły 
się dzieci tłumnie do wyjścia, przyczem wie­
le z nich odniosło uszkodzenia. Wiele ku 
poów pozamykało sklepy. W pałaou kró­
lewskim sądzono, iźf eksplodowała jakaś ma 
szyna piekielna, wskutek czego powstał o- 
gólny niepokój; dopiero ochmistrz króla u- 
spokoił zebranych, wyjaśniając przyczynę 
huku. Jeden dom zawalił się. Znaleziono 
kilka odłamków kamiennych jeszoze ciepłych. 
Wybuch słyszano w promieniu kilku kilo- 
tautrów koło miasta. W pałacu ambasady 
Stanów Zjednoczonych zawalił się mur i wy­
padło wiele szyb.

Nieznany przemysł. Jakkolwiek to 
dziwaczni# brzmi, to jednak prawdą jest, że 
*ą ludzie, którzy zawodowo trudnią się ho 
dowlą pająków. Jak się zdaje, jest to nawet 
kwitnąca gałęź przemysłu nietylko w Sta­
nach Zjednoczonyah, w kraju wszelakich 
ekscenfiycznośoi, ale i w Niemczech, Wło 
saeeh i Francyi. Nąjwiększy „zakład" tego 
redzaju znajduje się w Filadelfii. Pewien ho­
dowca z pochodzenia Francuz p. Grantaire, 

ałożył tam wielką „epider farm", w której 
hoduje więcęj niż 10.000 pająków różnych 
gatunków. Na co ? — zapyta zapewne każdy. 
Sprawa zupełni* jasna. Sprzedaje się te 
zwierzęta po cenie 50 franków za setkę, 
a kupują je pewni, mniej solidni niż pomy- 
■łewi handlarze win, którzy wypuszczają na­
stępnie pilnych tkaczów pajęczyny w swoich 
piwnicach na wolność. Po dwóch lub trzech 
miesiącach pokryte są złożone w piwnicach 
butelki z winom niezliczonymi tkankami pa­
jęczymi. Okoliczność ta w oczach wielu na- 
r.rnych Ludzi jest może nie dowodem, ale 
w każdym razie cechą uprawdopodobniającą 
starość wina,

Lndnadć kuli zieui«kiej. Jaka jest 
ścisła cyfra (o ile może być ścisłą cyfra 
tok z roku na rok zmienna) mieszkańców 
naszej płspety? W roku J874 Behm j Wa­
gner oznaczyli ludnsść globu ziemskiego na 
1.391 milionów, W roku 1878 Levasseur 
dsszedł de cyfry 1.439 milionów. Dziś, we­
dług ostatnich obliczeń statystycznych, prze­
jąć moi i 1.480 mili aów, z c^ego przypa­
da na Azyę 825,954.000, na Europę 
537,370 000, Afrykę 163,953.000, Amerykę 
121,713.000, wyspy Oceanii i krajów polar­
ny eh 7,500 400, Australię 3,230.000.

Uczony demograf angielski, Holt Scl.oo- 
liqg. dodaje do tyeh eyfr godne uwagi ko­
mentarze. Między innemi dowiadujemy się z 
dzieła tego uozonigo, iż na 1.000 istot lndz- 
kich 558 mieszka w Azyi, 242 w Europie, 
111 w Afryce, 82 w Ameryce, 5 w Oceanii 
i krajach polarnych, 3 zaś tylko w Anstra- 
lii. Tak więe Azya daje grunt pod nogami 
przeszło połowie ludności kufi ziemskiej, 
Europa %  Afryka Ameryka 1/,2. Cała 
zaś ludność Australii jest mniejsza liczebnie 
od luinośei Londynu lub Paryża wraz z Pe­
tersburgiem.

Jeżeli zadamy sobie pracę porównania 
ezęśei świata pod względem przestrzeni, o- 
trzymamy cyfry nabtępujące:

17.044.000 mil kwadrat.
14.801.000 „ 
l i  277.000 „

3,757.000 „
2,972 000

Azją 
Ameryki'
Afr-^a
Europa 
Australii 
Oceania i kra 
je polarne 2 464.000 „ „
Na milę kwadratową -w Europie przypa 

da 95, w Azyi 48, Afryce 16, Ameryce 8, 
na wyspach Oceanii i w krajach polarnych 
3, Australii1 1. Jeżeli będziemy chcieli z ta­
bliczki powyższej wyciągnąć inny jeszcze 
Wniosek, przekonamy się, że Europa może 
ofiarować każdemu ze swych mieszkańców 
przsatrzeń 7, Azya 18, Afryka 44, Ameryka 
78, Wyspy Oceanii i krajów polarnych 210, 
Australia zaś 589 akrów. Cały zaś świat, 
ogółem biorąc, moża ofiarować bo 23 akrów 
każdemu ze swych dzieci.

Gdy weźmiemy pod uwagę liczbę mie 
•zkańców, osiadłych na mili kwadratowej. 
Wówczas otrzymamy, że Belgia ma, 546, 
Angla 812, Włochy 263, Niemoy 237, Fran­
cja 184, Austro-Węgry 171, Hiszpania 9C, 
Rosya europejsk* 49 mieszkańców na milę 
kwadratową.

Sehoeling stwierdza e dumą, iż na 1480 
milionów mieszkańców globu ziemskiego jest 
871 milionów poddanych angielskich. Nadto 
zaś pozwala sobie na następującą zabawkę 
etatystyczną: gdyby 1480 milionów miesz­
kańców globu ziemskiego zgromadzić aa je­
dnem m ej; u i postawić każdego na metrze 
kwadratowym, cała ta lndzkość \ zmieściłaby 
się na przestrzeni czworokąta, kiórego bok 
równałby się 22 milom. Sprężylty cyklista 
mógłby taki czworobok objechać dokoła w 
ciągu 3Vg godziny. Gdybyśmy zaś chcieli 
całą ludzkość „zapakować", tak, aby na 
głowę przypadało po 27 stóp sześciennych, 
„pudło" byłoby sześcianem, którego boki 
miałyby H 40 metrów wysokości. Cyklista 
objechałby taki seeścian w sześć ninut.

Z m a rła  we Lwowie An. G e r s t ma -  
nowa ,  żona dyrektora szkoły reahej.

♦  W ład y sław  P ra w d z 'c  W sz e la -  
ez y ń sk i, profesor konserwatoryu1? mnzy- 
cznego we Lwowie, zmarł dzisiaj, przeży­
wszy lat 48. Zmarły ceniony i koołfiny nie­
tylko w mieście naszym, ale w całym krąju 
odznaczał się prócz niezwykłych przymio­
tów serca i nawskróś artystycznego lmysłu 
nadzwyczajną miłością do sztnki, ktA-ej był 
znaweą niepospolitym. Jako kompozytor i 
wirtuoz na fortepianie Zajmie on w di) ej ach 
naszej muzyki narodowej wybitne shuowi- 
sko. Ciężka choroba serca powaliła go przed 
kilku miesiącami na łoże, z k tó re j już 
powstać aie miał. Straszne męczarnię mosił 
z nadladzk i prawie wysiłkiem i spokojem. 
Ostatnią wolą zmarłego było, aby na truanie 
nie składano wieńców. Pogrzeb odbędzil się 

piątek e godzinie 3-ej.

O F I A R Y .
Na uchronkę Sióstr Służebniczek w Ły- 

ścu w aomku moim rodzinnym raczy'i na­
desłać : W. Bielikowicz, emer. urzędnik /. 
Medrycza 20 zł., N. N. 30 zł. Przewielebny 
ksiądz Serwacki, proboszcz z Malechowa ll) 
zł. Kółko bawiących się 3 zł. Za co im 
wszystkim najserdeczniejsze „Bóg zapłać" 
przesyłam. |  Isahowics, arcybiskup.

Z karnawału.

W U y t  J f i l  1 ito lie k io j  wygłosi we 
czwartek 13. bm. o godzinie 7. wieczóAp. 
Gedeon Chądzyński odczyt pt, „Rozwiązaiie 
kwest* seoyalnej drogą ustawodawcą"

(w) Takiego szalonego ścisku, ja k i 
był w czoraj w sali kasyna m iejskiego 
n a  b a l u  t e c h n i k ó w  n ie  było j e ­
szcze w ty m  karnaw ale na żadnej za ­
baw ie. Ju ż  o godzinie pół do 10 panie  
n ie  m ogły  znaleźć m iejsca, to  też  ko ­
m ite tow i zm uszeni by l. ściągnąć skąd 
się dało k rzesła  i w nosić do głównej 
sali. Skończyło się n a  tem , iż naokoło 
sali ustaw iono  cz te ry  rzędy  krzeseł a 
danserow ie n ie m ogli się dostać do 
pań, aby  je  poprosić do tańca. Pod 
w zględem  w ięc finansow ym  w ypadł 
bal w spaniale a  p rzyznać trzeba, że i 
u rządzen ie  zabaw y we w szystk ich  
szozegółach i drobiazgach  było w oa- 
łem  tego słow a znaczeniu  eleganckie.

P rzeaew szystk iem  zasługu je  na  
w zm iankę nader o ry g in a ln a  dekoracya 
m ałej sali, k tó rą  arch itekci pp. B ro­
n iew sk i i M ostowski przem ienili w  
średniow ieczną pracow nię astro loga. 
P racow nia ta  ozdobiona labo ra to rium  
ohem icznem  z re to rtam i, lunetam i, 
globusam i i ośw ietlona róznokoloio- 
wem i lam pkam i e lek trycznem i, sp ra ­
w iała n iezw ykłe w rażenie. T u taj też 
urządzono bufet, w  k tó rem  funkeye 
gospodyń pełn iły  panie br. Gostkow- 
ska i Wł. G ubrynow iczow a. Chem iczne 
zaś p rep ara ta  zastąp ił p ieniący szam ­
pan, rozdzielany  pięknem i rączkam i 
pan ien  KrechowiecKiej i Jokiszow nej.

Tyle o dekoracyi. O ryginalnie w y­
g lądały  rów nież karneciki. Na ry so ­
w nicy m iniaturow ej rozp ię ty  by ł ry ­
sunek  p rzedstaw iający  tu n e l w  chw ili, 
gdy  z n iego w ybiega pociąg kolejow y. 
Po d rug iej s tron ie  przy tw ierdzono  
ŁSi żeczkę ze spisem  tańców . K arne­

ciki więc u d ały  się tak że  doskonale. 
Dodajmy jeszcze, że tańce prow adził 

św ietn ie , n iestrudzony  a zaw szy godny 
następ ca  Adolfa A braham ^w icza a ran ­
żer p  Żeleński i że do tań ca  p rzy g ry ­
w ała w yborna m uzyka p. llo lla — to 
zdaje się każdy  zrozum ie, że bal t e ­
chników  zają ł jed n o  z najp ierw szyeh  
m iejsc w długim  szeregu  tegorocznych 
zabaw  publicznych.

Jak  zw yczaj każe bal rozpoczął się 
polonezem. V p ierw szej parze szedł 
nam iestn ik  ks. Sanguszko z p. Zclzi- 
sławow ą M archwicką, w  drug.nj p re­
zyden t Mochnacki z  p. nam iestn ikow ą 
is. Sanguszkow ą, w  trzeciej rek to r 
ł o litechn ik i Paw lew ski z p. Mochna- 

cką, w czw artej radca m in iste ry a ln y  
T órster z br. Gostkowską, w piątej 
prezes kom ite tu  G oldenthal z-p. M ora-*” 
czew ską w szóstej Włodz. Gniew osz 
z p. Moysową,

Po ko ty lion ie nastąp iły  tańce w i­
row e, walc i polka. Tańczono tak ja k  
było m ożna, tańce  te  jed n ak  p rzy p o ­
m inały  więcej promenadc-conccrt. W re­
szcie n astąp  i kadry l do ktf rego s ta ­
nęło przeszło  150 par. gdyż ty le  mo­
gło się zm ieścić w sali, jednakże  k il­
kadziesiąt pań było jeszcze  do w z ię ­
cia... naw et po północy nie zrobiło się 
n a  sal± sw obodniej. K otylion p rzy  o- 
św ietl iniu elek trycznem  w ypadł baf- 
dzo ładnie.

Bal p rzeciągnął się aż do godz. 7 
rano, a że by ł ścisk to  n ie  w ina ko ­
m ite tu , k tó ry  pow inien byó zadowolo­
ny, iż tak  wii e pań w zięło udział we 
w ozorajszej zabaw ie. Je s t to  chyba 
najlepszym  dowodem, że bale tech n i­
ków  m ają u sta loną repu tacyę i cieszą 
się p ro tek cy ą  nadobnych dan serek, 
k tó ry ch  w czoraj było bardzo — b ar­
dzo wiele.

N azw isk je d n a k  osób, k t ó »  b ra ły  
u d zia ł w ufcbawie podać nam  absolu­
tn ie  niepodobna, gdyż przechodzi to  
siły  spraw ozdaw oy, cho_iażby on znał 
cały Lw ów  I S fery  techn iczne były  o- 
czy wiście n a jsiln ie j rep rezen tow ane 
n ie brakło  je d n a k  i innych  sfer lwo­
w skiego tow arzystw a, a  naw et i oby­
w ate lstw a z prow incy i i ta k  m iędzy 
innym i b y li: S tefanow ie Moysowie ze 
S n ia tyńsk iego  i p. E m ilia K rzysztofo- 
w iczow a z K arabczyjow a z córką E u ­
genią.

WicllElg re d u tę  urządza w sobotę 15 
bm. Koło literacko-artvstyczne. Będzie to 
reduta jakiej nie widziano i o jakiej nie 
słyszano we Lwowie. Rzeczy nieprawdopo­
dobne staną się na niej rzeczywistością, a to 
co się poetom tylko marzyło, przyoblecze sie 
w c ało dokonanego faktu. A może się to 
stać, boć przecież urządzają tę zabawę ar­
tyści i literaci tj. ludzie uposażeń, nad in­
nych od natury fantazją i jedynie Są fanta­
zją żyjący. Reduta w:ęc szumieć będzie od 
śmiechu, werwy, wesołej wrzawy, humoru 
i dowcipn. Inicyatywę dał w tym względzie 
komitet, zajmujący się przyprowadzaniem
fantastycznych pomysłów do skutku, a myśl 
podjęła z ochotą szeroka publiczność Lwo­
wa, słnsznie przekonana, że na literacko- 
artystycznej maskaradzie chyba najmilej i
najprzyjemniej czas spędzi. Dowodem tego 
tj. nadzwyczajnego zainteresowania się pu­
bliczności redutą jest fakt, że wiele kół to­
warzyskich w naszem mieście postanowiło 
wziąć w niej udział w kostyumacb.

W sebotę zatem zapełnią salę teatralną gru­
py pięknych i hożycn Krakowianek, tęsknych 
Ukrainek, ognistych Cyganek, wytwornych 
markiz i naszych poczciwych, serdecznych, a 
nieooenionycn szlachcianek w strojach mi­
nionych stuleci. Towarzyszyć im będą wy­
niośli grandowie, butni szlachcice, wspaniali 
rycerze, młodziutcy paziowie i sarkastyczn. 
trefnisie, a prowadzić będą piękne towarzy­
szki w taniec przj dźwtękach wynornej ka­
peli. Takiego widowiska jeszcze Lwów nigdy
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nie oglądał, a obecnie będzie ono możliwe, 
bo komitet redutowy wydawać będzie karty 
wstępu na salę tylko za zaproszeniami i to 
w ogianiczonej liczbie, aby uniknąć tłoku 
i daćuczestnikom możność swobodnej zaba­
wy. Kto nie będzie m iał oelmty do tańca, a 
przeniesie nadeń słowna szermierkę z pię­
knymi maseczkami będzie im mógł szeptać 
w uszka słodkie komplementy, ubrane w 
szorstką suknię satyry, w rytm melancholij­
nych to znowu skocznych śpiewów chóral­
nych.

W sali redutowej w kilku punktach 
zajmą estrady chóry chasydów, przybranych 
w chaiukterystyczne chałaty i z charaktery­
styczną piosnką na ustach. Połączone te 
drobne chóry w jedno wielkie towarzystwo 
odśpiewają wielką, oryginalną serenadę ja r-  
mułkową ku niezmiernej uciesze swojej i 
wszej publiczności. Nowość to będzie na 
bruku lwowskim i zapewne z entuzyazmem 
powitaną zostanie przez uczestników sobo­
tniej maskarad}-. Dowcip nie jest bezdenną 
studnią i wyczerpuje się od czasu do czasu 
nawet na reducie, to też komitet przewidu­
jąc  to, uprosił jednego z najzręczniejszych 
w Europie czarnoksiężników, aby w takich 
chwilach występował przed publicznością i 
podniecał zabawę prawdziwie cudownymi 
produkoyami. Nie jedne łzę śmiechu wyci­
śnie ten nowoczesny Twardowski humory­
stycznymi swymi sztuczkami. Przem iana na­
tychmiastowa dzielnego earagliere servanto 
w  starego, bezzębnego kutwę to dla niego 
fraszka, potrafi on jeszcze większe i dzi­
wniejsze rzeczy, a kto nie wierzy, niechaj 
się przekona. Zobaczy równocześnie chińską 
pantominę, kadryl polityczny, pochód karna­
wału, intrygę i miłość, pochód notablów 
lwowskich, karnaw ał wenecki, odgadywaczy 
myśli i wschód słońca. O dostęp na tę wiel­
ką redutę można się postarać w Kole lite- 
racko-artystycznem, w gmachu teatralnym od 
godz. 2 — 8 popołudniu i od 6 — 10  wieczo­
rem Biletów dostać można w kasie tea­
tralnej.

W k lu b ie  pocz tow ym  odbędzie się w 
sobotę 15, hm. wieczorek kostiumowy.

N a w ieczó r m edyków , który odbę­
dzie się dnia 13. brn. w Kasynie miejskiem, 
kto nie otrzymał zaproszenia, a życzyłby so­
bie zaproszenie otrzymać, raczy się zgłosić 
dnia 12. lub 13. bm. w Kasynie miejskiem 
między 9 godz. rano a 7 godz. wieczorem.

K asyno m ie jsk ie . W sobotę 15. bm. 
wieczorek z tańcami.

Na re d u c ie  K o ła  l i te r .- a r t . ,  która 
odbędzie się w sobotę 15. bm. będą fotele 
i krzesła nakryte podłogą, tak że maski bę­
dą miały bezpośredni przystęp do lóż i za­
bawa maskowa odbywać się będzie nie wy­
łącznie na scenie ale w amfiteatrze, co na­
turalnie niepomiernie ją  ożywi, uniemożliwi 
ścisk i tłok a będącym w lożach da mo­
żność brania niejako bezpośredniego udziału 
w zabawie.

studyami zownętrznemi, ani dojść żadna p ra­
cą. Ostatni malowany przez Poehwalskiego 
portret cesarza, do którego monarcha kilka­
krotnie pozował artyście w muzeum nadwor- 
nem, a przeznaczony dla Anglii, był utwo­
rem poważnym, wybornie i delikatnie od­
czutym. Ten jednak, który jest na sztalu­
gach, zapowiada się jeszcze lepiej w swojej 
prostocie.

U prócz tego wybitnego dzieła, stoi w p ra­
cowni Pocli walskicg*. portret wielkiego ło ­
wczego hr. Hugona Abensperg-Trann. w- któ­
rym malarz oddał niewymownie trafnie typ 
pełen wytworu ości i swobody. Obok portretu 
księcia Sanguszki, zadziwia nadzwyczaj wszy­
stkich portret hrabiny Potockiej. Tu i owdzie 
zdarzają się ludzie, pytający szeptem i z ta ­
jemniczą twarzą, dla czego profesor Pocliwal- 
ski, artysta tak wielki, nie odważy się na 
portret kobiecy? — Otóż — zapewniają p i­
sma wiedeńskie, że portret hr. Potockiej, 
jest dziełem oddanem z wielką poezyą i za­
pewnia ona artyście taki sam podziw jak  
ten, który męskie jego portrety budziły i 
budzą.

praw nopaństw ow ej n ie odstąpi dopóty, 
aż praw o państw ow e korony czeskiej 
stan ie  się rzeczyw istością na pożytek  
tronu, dy n asty  i, k ró lestw a i narodu  
czeskiego.

Po ostatecznem  przem ów ieniu  sp ra ­
wozdawcy uchw alono p rzejść  do de­
baty  szczegółow ej nad  budżetem .

Sztuki piękne.
R e p e r tu a r  te a tra ln y . Dziś, we czwartek 

..Prorok" opera w 5 aktach Mayerbeera z p. 
W armuthem w tytułowej party i* Aleksandra 
Dąbrowska wystąpi w roli F idcs.

W piątek po raz trzeci „P an  podprefekt“ 
komedya w 3 aktach Gandillota.

W przyszłym tygodniu rozpoczyna szereg 
gościnnych występów wyborna primadonna 

dramatyczna panna de Nunzio, która przez 
8 miesiąca śpiewała w W arszawie. Panna 
de Nunzio wystąpi w „Aidzie", następnie w 
„Hugenotach11, „Giocondzie11 itd.

Komedya Bałuckiego pt, „Sprawa kobiet" 
grana będzie wkrótce na lwowskiej scenie.

* Z p raco w n i P o eh w alsk ieg o  w 
W iedn in . W pismach wiedeńskich znajdu­
jemy już notatki o niewykończonej jeszcze 
ostatniej pracy Poehwalskiego ; jest nią por­
tret cesarza Franciszka Józefa I, Pomimo, 
że obraz nie jest ukończony, pisma wiedeń­
skie zaznaczają, że będzie to „jedno z naj­
bardziej klasycznych wyobrażeń m onarchy1. 
Portret przi z prostotę i naturalność pojęcia, 
oddaje rysy cesarskie tak dobrze i tak, jak 
wszystkim są najbardziej znane. Profesor 
Kazimierz Pochwalski, pisze jedno z pism — 
posiada jak wielcy portreciści wszystkich cza­
sów, jak Tycyan, Tintoretto lub Moretto, 
van Dyck lub llnis, ten przedziwny, prze­
nikliwy dar dywinaeyi. dzięki któremu, przed­
stawiając fizyczną stronę i osiągając uderza­
jące podobieństwo zewnętrzne, może zarazem 
opanować także całą duchową treść i indy­
widualne cechy. Cichego, skromnego, ujmu­
jącego artystę, zdumiewa samego ta wewnę­
trzna jego siła, gdyż taka zdolność jest 
ezemś, co tkwi w tajnikach instynktu, do 
czego nie można posługiwać się żadnemi

(Tel. „Gaz. Nar.11)

P ra g a  d. 12 lutego.
W sejm ie czeskim  ukończono wczo­

ra j jen e ra ln ą  debatą  nad budżetem . 
Narodowiec niem iecki p. Iro, żądał, 
aby m iasto Cheb (Eger) n ie  podlegało 
ogólnym  ustaw om , lecz aby m iało zu- 
pełuie odrębne uprzyw ilejow ane s ta ­
now isko, k tó re  zdaniem  jego , uzasa­
dnione je s t  h isto rycznym i d okum en ta­
mi. W yw ody tego  posła w yw ołały  o- 
gólną wesołość.

N astępnie zab rał głos im ieniem  
szlach ty  czeskiej ks. F ry d ry k  Schw ar- 
zenberg  i na w stępie swej m owy om a­
w iał ekonom iczne sto sunk i Czech i ro ­
snący ciężar długów  krajow ych. W dal­
szym  to k u  ośw iadczył ks. Schw arzen- 
berg, że szlach ta czeska sto i n a  h is to ­
rycznym  gruncie praw a państw ow ego, 
jakko lw iek  sądzi, że z p ierw otnego  
praw a państw ow ego po trzeba poczynić 
pew ne koncesye.

Zdaniem  mówcy, najlep ie j p rzy jąć  
za podstaw ę a r ty k u ły  fundam entalne, 
k tó re  uw ażać należy  za najszczęśli­
w szą próbę rozw iązania kw esty i cze­
skiej. Szlach ta czeska dąży  zatem  do 
tego, ażeby cesarz w chw ili, k tó rą  u- 
zna za odpow iednią, przez koronacyę 
swą na króla czeskiego uśw ięcił pań­
stwowe praw o Czech. W szelako zda­
niem  szlach ty  spory m iędzy obu 
narodam i, zam ieszkującym i kraj cze­
ski, pow inny zgasnąć wobec uśw ięco­
nej osoby cesarza, około k tórej w szy­
scy zgodnie powinni się skupić. „Obo 
w iązkiem  stronn ictw a konserw atyw ne­
go — kończył ks. Schw arzenberg  — 
je s t  s trzedz blasku i pow agi korony. 
Bronić będziem y m ateryalnych in te re ­
sów i państw ow ego praw a Czech, ale 
tak  samo ochraniać będziem y także 
in teresy  narodu niem ieckiego.11 (

M łodoczeoh K aizl rzekł, że m owa 
ks. S chw arzenberga mile go dotknęła, 
n ieste ty  jed n ak  cóż po słowach, skoro 
nie w idać odpow iednich czynów.

Po d ług iej debacie w ybrano mow- 
«ów jen era lu y ch  i odroczono posiedze­
nie do wieczora.

Na w ieczornem  posiedzeniu  jene- 
ra ln y  mówca pro libera ł niem iecki p. 
F ourn ier bron ił centralizm u, p ielęgno­
wanego przez liberałów  niem ieckich
i w zyw ał Izbę, aby dążyła do uczci 
wej ugody, o k tó re j na razie n ieste ty  
naw et m yśleć nie m ożna. W końcu 
ośw iadczył p. F ourn ier, że Niemcy 
w iernie, lojalnie i n iew zruszenie w y­
trw a ją  na sw em  stanow isku, aż do 
chw ili, gdy  n astan ą  lepsze czasy.

Jenera lny  mówca contra p. Herold 
oświadczył, że tak i pokój, o jak im  m y­
ślą Niemcy, by łby  ty lko osłabieniem  
narodowej siły Czechów. Niechaj s tro n ­
n ic tw a m e p rzy rzek ają  sobie w zajem ­
nie pokoju, lecz n iech p róbu ją  sporne 
kw estye na  seryo rozwiązać. Pokój nie 
prędzej będzie m ożliwym , aż A ustrya 
przejdzie  do system u federalistyczne- 
go. .Stronnictwo m ówcy nie da  się u- 
wieśó p ięknym  oczom  m inistra , lecz 
s aw ia konkre tne  postu la ty , k tó rych  
spełnienia się dom aga. P rogram  naro­
du czeskiego je s t  innym , an iże li p ro ­
gram  hr. Badeniego, i d latego s t ro n ­
nictw o m łodoczeskie pozostanie nadal 
w opozycyi, i od rozpoczętej akcyi

T E L E G R A M Y .
B udapesz t d. 12. lu tego.

Na w czorajszem  posiedzeniu  sejm u 
prowadzono dalej debatę  nad aferą  
Pulszkyego. W ekerle polem izow ał z 
wywodam i byłego m in is tra  skarbu 
Szaparyego i daw ał rzeczow e w yja­
śnienia.

Pulszky został w czoraj przeprow a­
dzony do w ięzien ia śledczego i by ł 
przez sędziego przesłuchiw any.

M oskwa d. 12 lu tego .
H r. Lew Tołstoj zachorow ał n ieb ez­

piecznie.
Sofia d. 12. lu tego.

P rezyden t m in istrów  Stoiłow  po­
w rócił wczoraj z K onstantynopola. Na 
dw orcu kolejow ym  oczekiw ali go p re­
zyden t sobrania i w szyscy depu tow a­
ni, książę F erdynand  zaś w ysłał sw e­
go ad ju tan ta . S toiłow  p rzy w itan y  zo­
s ta ł grzm iącem  h u rra .

Agence Balcaniąue d o n o s i: Rząd
bu łgarsk i o trzy m a ł z K onstan tynopola  
urzędowe zaw iadom ienie, że su łtan  
uzna ł księcia F e rd y n an d a  jak o  souve- 
rena bu łg ary i, i że tu reccy  am basado­
row ie p rzy  w szystk ich  m ocarstw ach 
o trzym ali ju ż  polecenie u zy sk an ia  przy- 
zwo lenia odnośnych rządów .

E gzarcha p rzy b y ł w czoraj do Sofii.
Sofia d. 12 lutego.

E ksarchę bu łgarsk iego , g d y  p rz y ­
był z w izy tą  do pałacu  książęcego, 
p rzy ję to  z najw iększym i honoram i i 
oddano m u także honory  wojskow e. 
Rozm owa księcia  z eksarchą trw a ła  
przeszło  pół godziny . N astępnie ksią­
żę oddał eksarsze w izy tę  w pałacu  m e­
tropo lity .

P e te rsb u rg  d. 12 lutego.
U rzędow y Prawit. W iestnik  donosi, 

że Rosya weźmie udzia ł w paryzk iej 
w ystaw ie powsz. r. 1900 i m ianow ana 
została odnośna kom isya pod przew o­
dem  szefa d ep a rtam en tu  handlow ego 
Kowalewskiego.

B e r lin  d. 12 stycznia .
W edle p ism  kato lick ich  ep iskopaty  

baw arski i p rusk i w niosły  do sw oich 
rządów  p rzedstaw ien ia  przeciw  n ie k tó ­
rym  punk tom  p ro jek tu  n iem ieckiego 
kodeksu cyw ilnego, m ianow icie w sp ra­
w ach m ałżeńskich.

W ielką senzacyę wyw ołało, że gdy 
się znaczny  zastęp  socyalistów  zebrał 
w gospodzie na zabawę, n a  k tó rą  
p rzy b y ł także depu tow any  F ischer, 
polieya zeb ran ie  rozw iązała. Okazało 
się przy tem , że u słu g u jący  k e ln er by ł 
ajen tem  policyi, i jak o  tak i się w yle­
gitym ow ał, g dy  F ischera  aresztow ał. 
Kom isarz policyi n a tu ra ln ie  w ypuścił 
deputow anego, ale re sz tę  aresztow a­
nych zabrano.

R zym  d. 12 lutego.
Agencya S tefan i donosi z K onstan­

tynopola, że z pow stańcam i w Z eitun  
pokój ju ż  zaw arty  został.

R zym  d. 12. lutego.
S łużba kolejow a oświadcza, że na  

razie  n ie m yśli o s tre jk u  pow szechnym  
lub częściowym .

Telegrafem  dano rozkaz do zm obi­
lizow ania 10.000 w ojska dla A fry k i; 
oddziałow i tem u dodane będą gołębie 
pocztow e.

W edle Tribumj ofiaruje M enelik p o ­
kój pod w arunkiem , aby  Włosi zupeł­
nie opuścili A frykę, k u  czem u im  ła ­
skaw ie roku czasu użycza.

N eapolitański Don M a n io  o trzy ­

m uje z obozu relacyę, w edle k tó re j 
B ara tie ri z całą nam iętnością w yraża 
się o n iedbalstw ie rządu, k tó ry  jakoby  
go na los szczęścia pozostaw ił. Don 
M ar sio j e s t  organem  m in is te ry a ln y m ; 
rząd  przeto będzie m usiał się ośw iad­
czyć wobec ty ch  zarzutów . Na razie  
oświadcza Tribuna , że B ara tie ri ta k  się 
nie w yrażał o rządzie, rząd  bowiem  
zawsze by ł gotów  do ofiar dla E ry ­
tre i. K orespondenta Don M arsia  kaza­
no w ydalić z obozu, a gdy i ko res­
pondent m edyolańskiego Corriero je s t 
ju ż  w ydalony , w ięc oprócz deputow a­
nego Macolla pozostan ie w obozie ty l­
ko koresponden t półurzędow ej Tribuny.

B ru k se la  d. 12 lu tego ,
Wedle Corr. Busse  książę F erd y ­

nand  b u łgarsk i pojedzie na koronacyę 
cara do Moskwy.

P a ry ż  d. 12. lutego.
W Izbie deputow anych toczy ła  się 

wczoraj ożyw iona deba ta  nad  spraw o­
zdaniem  kom isyi o zaw artych  w swo­
im  czasie przez byłego m in istra  robó t 
publicznych R aynala konw encyach z 
tow arzystw am i kolejowem i, w których 
p rzyznano n iek tórym  kolejom  d łuższy  
te rm in  koncesyjny  i rozm aite  inne 
ulgi. W głosow anin p rzy ję to  jednog ło­
śnie tj. 530 głosam i pierw szą część 
w niosku kom isyi, t j .  tę, k tó ra  orzeka, 
iż sku tk iem  zaw artych  konw encyi p ra­
w a państw a w niczem  nie zostają  n a ­
ruszone, d ru g ą  część w niosku zaś, tj . 
tę, k tó ra  orzeka, iż nie m a powodu 
postaw ić  tw órcę tych  konw encyi b, 
m in is tra  R aynala  w stan  oskarżenia, 
p rzy ję to  570 głosam i p rzeciw  73.

W senacie postaw iono in terpe lacyę 
w spraw ie zm iany  sędziego śledczego 
w procesie o nadużycia  popełnione w 
zarządzie kolei południow ej. W głoso­
w aniu  odrzucono 158 głosam i przeciw  
85 zw yk ły  porządek  dzienny, za k tó ­
rym  ośw iadczył się p rezes g ab in e tu  
p. B ourgeois, a p rzy ję to  rezolucyę żą­
dającą ja k  najsurow szego  przeprow a­
dzenia śledztw a i w yrażającą  ubolew a­
nie z powodu popełnionych n iep raw i­
dłowości.

P a ry ż  d. 12. lu tego.
Univers (organ katolicki) d o n o s i: 

Papież w krótce ogłosi encyklikę o p ry ­
m acie papiezkim  z odezw ą do kościo 
łów  dyzun ick ich , aby się połączyły  z 
rzym skim . W niedzie lę  odbyło się pod 
przew odem  papieża posiedzenie kom i­
syi kardynałów  d la  sp raw y  połączenia 
kościołów.

M ianow any attoche m ary n ark i przy 
am basadzie w B erlin ie, B uchard, nie 
od jedzie na sw oją posadę, ponie ?aż 
teśó jeg o  k ap itan  m arynark i, Leclerc, 
o rgan izow ał w L ondynie w ypraw ę 
owych dw óch oficerów m arynark i f ra n ­
cusk iej, k tó rzy  szp iegu jąc  w ybrzeża 
niem ieckie, schw ytani, p rzez try b u n a ł 
rześk i w L ipsku  zasądzen i a n astę ­
pn ie  z okazyi zgonu C arnota przez 
cesarza W ilhelm a u łaskaw ien i zostali. 

Konstantynopol, d. 12. lutego.
D zienniki tu te jsze  doniosły, że k a ­

to lick i p a try a rch a  arm eński A zaryan 
w ystosow ał do P o rty  adres z p o d z ię ­
kow aniem  za życzliw ość i opiekę rz ą ­
du  tu reck iego  d la A rm eńczyków  k a to ­
lickich podczas o sta tn ich  rozruchów . 
P a try arch a  p rzesła ł ty m  dziennikom  

Sprostow anie, ośw iadczając, że don ie­
sienie to  je s t  zm yślone. C enzura je  
dn ak  n ie  pozw oliła ogłosić tego  spro­
stow ania.

F inanse tu reck ie  są w stan ie  ok ro ­
pnym . Od dwóch, trzech  m iesięcy nie 
o trzym ują  płacy naw et u rzędn icy  tych 
departam entów , k tó rym  ją  do tąd  r e ­
g u larn ie  w ypłacano. S tąd  się szerzy 
n ieposłuch m iędzy urzędnikam i.

L o n d y n  12. lutego.
Times podaje senzacyjny  telegram

z K a iru : O kropny popłoch w yw ołały 
tu  w yw ody n iek tó rych  czasopism  eu ro ­
pejskich co do E g ip tu , w połączeniu  
ze zbliżeniem  się Anglii do Francyi. 
Sądzą tu ta j, iż to  może są oznaki 
zm iany w politycznem  położeniu E giptu , 
m ianowicie, że in te re sy  E g ip tu  m ają 
być pośw ięcone dyplom acyi eu ro p ej­
skiej. (Jak  wiadom o, G ladstone tem i 
dniam i pow iedział, że m isya Anglii w 
Egipcie skończona, w ięc A nglia u stąp ić  
stam tąd  pow inna).

L o n d y n  d. 12 lutego. j
P arlam en t został o tw arty  wczoraj 

mową tronow ą odczytaną p rzez  lorda 
kanclerza.

W m owie tronow ej je s t  w zm ianka 
o trak tacie  zaw artym  z F rancyą  co do 
Siam u, o uregu low aniu  g rau icy  m ię­
dzy Indyam i a A fganistanem , o sporze 
z W enezuelą, o w ypadkach w A rm e­
nii, a w reszcie o zajściach w p o łu ­
dni ow o-afrykańskiej rzeczypospolitej.

Jako najw ażn ie jszą  spraw ę, m ającą 
być p rzez parlam ent załatw ioną, w y­
m ienia mowa tronow a w zm ocnienie 
m arynark i, dalej popraw ę położenia 
rolników , ustaw ę o odpowiedzialności 
pracodaw ców  przy  n ieszczęśliw ych w y -1 
padkach robotników . f

W Izb ie w yższej n a tychm iast o- 
tw arto  rozpraw ę nad m ową tronow ą. 
R osebery nazw ał w ypraw ę Jam esona 
prostem  korsarstw em , a o w ypadkach j 
w A rm enii w yraził się, że są one n a j- ' 
c iem niejszym  p u n k tem  obecnej sy tna- 
cyi politycznej.

Dział ekonomiczny.
— R uch  pociągów  mieszanych nr. 

3253 i 3254 na lokalnej kolei Lwów Kle- 
parów-Janow wstrzymany zostanie z dniem 
15. b. m.

Wiadomości giełdowa
Lwów, dnia 1 i. lut-igo 1896.

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 2łO-— do 223‘—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 297'— do 391 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 387-— do 
400'—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do —'—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203 - .

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku liipot. gal. 
4% koronowe 96'60 do 97-30. 5% z 10°/o 
prem. 109-‘ 0 do 110-50. 4’/2%  los w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajowego 4'/.°/,, los. w 
51 lat. 100-50 do 19T20. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 97‘50 do 98-20. To warz. kredyt, gal. 
ziernsk. 4° „ (I. emisya) 97-8't do 98-50. 4n/0 los 
w 41'/2 lat. 97-60 do 98’30. 4°/0 los. w 56-latach 
97-‘0 do 98-20.

O bligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyj- 
nego 4°/0 97-50 do 98-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 5°/o 101-— do — —' Kom. banku 
Krajowego 5°/o w. a. II. em. 102'— do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 1 0 5 — do — •—. 
4*/*Vo 99-70 do 100-40. 4% z roku 1891 9 7 -  
do 97 70. 4°/0 po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 9 7 - -  do 97 70.

L osy : Losy miasta Krakowa 27-— do 29 — 
Losy miasta Stanisławowa 44-— do — .

M onety. Dukat cesarski 5-64 do 5'7L Napo- 
leondor 9 55 do 9-65. Pólimperyał 9-70 do — •—. 
Rubel rosyjski srebrny L28-— do 1-3 i '—. Rubel 
rosyjski papierown 1-28-80 do 1-29'SO. 100 marek 
niemieckich 59- -  do 59-40.

Z giełdy wiedeńskiej.
iTelegr. „Gaz. Nar.al

W iedeń  d. 12. lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 3 8 5 '— , 
Kredyty węgierskie 437- — , Unionbank 
320 5 0 ,  Landerbank 2 5 5 1— , staatsbany 
374 75, Lombardy 103-— , kolej północno- 
wschodnia 2 7 8 '— , tytoniowe 184' — , Rima 
258-50, Alpiny 88-80, renta majowa 101.10, 
losy turec. 5 9 1 0 , Marki 59-05.

F ra n k f u r t  dnia 12. lutego. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 324 62 (385 A u), statsbany 321-75 
(375-61), lombardy 88 87 (103-22).

— W iedeń  dnia 12 lu tego . (Telegr. 
Ous. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  3 8 1 7 5 , węg. zak ład  
k redytow y 436 50, anglobanki 174- — , 
lenderbank i 258-50, koleje państw ow e 
373-85, elbethal 2 7 9 '2 5 , akcye ty to n io ­
we 188 50, a lp iny  89-30, losy tu reck ie  
59-70, unionbanki 320-50, ruble 128 75.

Z rynków towarowych.
Lwów 12. lutego. Pszeni c  7-20 do 7-60 zł. 

żyto H'25 do 6-60, lęczmień browarny 5 — do 
6 '—, jęczmień pastewny 4-75 do 5-— , owies 5-21 
do 5 40, rzepak 8 20 do 8'75, groch 6 — do 8' — 
wyka 0 — do 0 —, nasienie lniane — do 
—•—, nasienie konopne — — do ■—, bób 
—-— do - '—. bobik 4'25 do 4-7 5, hreezka —*— 
do — •— koniczyna czerwona galic. 30-— do 
35- — , szwedzka 3 0 '— do 40 —, biała 40-— do 
60-—, anyż —•— do — , kukurudza stara 
— do —•—, nowa 5-— do 5-50, chmiel —•— 
do —•—, spirytus gotowy —•— do —• —, na te r­
min —’— do —•—, Tymotka —'— do —- —, 
Waraniy — — do —’—.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Klei arzu.
K raków  11. lutego.

Skutkiem małych potrzeb młynów miejscowych 
c.-ny zbofa u nrs nie zdołały podnieść się wtym 
stosunku, co na innych targach kiajowych i dla­
tego dowozy zboża z dalszych stacyj galicyjskich 
ustały prawie zupełnie. W ptawdzio zapasy zboża, 
nagromadzone przedtem, są jeszcze dość znaczne, 
i na dłuższy czas wystarczą, jednakowoż kupu­
jący przychodzą ostatecznie do przekonania, że 
w miarę zmniejszenia się zapasów ceny mogą się 
podnieść 1 dlatego w zakupnach biali dzisiaj wię­
kszy udział. Że pomimo to ceny ilie zdołały się 
podn eśe, to przypisać należy tej okoliczności, że 
ostatnie sprawozdanie z targów zagranicznych 
pod wpływem ocieplenia powietrza i otwarcia 
żegluai na rzekach, są słabsze.

Płacono pszenicę białą 7-65 dn 7 95 zł., czer­
woną nową 7-60 do 7-90 zł., żółtą d . 7’60 do 
7 90 zł., żyto 6-80 do 7-05 zł., jęczmień 
browsray 6-— do 6-70 zł., na paszę 5‘35 do 5 75 
zł., owies 5-75 do 6-15 zł., rzepak 9 — do 9-in, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł., biała — do —. 
tymotka — •— do — , wyka 0'— do 0-— zł. 
bób 0-— do 0 — zł. Wszystko za 100 kilogramów 

Pa-'1.- rralicyjski dla lian ’1 -i • o r w m y ;
W ied eń  12. lutego. N astąpiła m ała 

zniżka w cenach na początku targu, później 
jednak tendencja się polepszyła, a nawet 
knkurudza wyższe osiągnęła notowania. Obrót 
byl ożywiony. P łacono: pszenica na wiosnę 
7-32— 7-35, na maj-czerwiec 7 -42— 7'47, 
na jesień 7 -50 — 7-51, żyto na  wiosnę 6 ’82 
do 6-85, na jesień 6 77 — 6-81, owies na 
wiosnę 6 41, kukurudza na maj-czerwiec 
4-70, rzepak na wrzesień-październik 11 47 
do 11-50.

Spirytus gotowy 14-60.

S ta n  p o w ie trza . W ub ieg łej dobie 
licząc od 12-tej w południe dn ia  11.
lu tego  do 12-tej w południe dn ia  12.
lu tego  b. r. m ieliśm y w ia tr  zachodni
o średniej prędkości 10 m |sek, niebo za ­
chm urzone a pow ietrze bardzo w ilgo tne 
(90%  w ilgotn. w zg lędn .).

Opad, deszcz.
Średnia tem p era tu ra  w tym  czasie 

była -f-2 4 °C, najw yższa — B-8 °C, 
w czoraj w południe, n ajn iższa  — 1*6°C. 
w czoraj w ieczorem .

B arom etr opada.
S tan  barom etru , zredukow any do 

poziom u m orza by ł dziś o godz. 12 
w południe 763 mm.

Dziś dn ia  18 lu te g o : K atarzyny. 
Tryf.

(Za tę rubrybę r<-!a.kojr* r-ie 1

Dr. St. F w ia tk o  w sk i
em. o p e ra to r  

w k lin ice  e h iru rg . Bi l l r o t ha  H nssen- 
b au e ra  p rzy  e. k. u n iw ersy te c ie  w ie d e ń ­
skim , z. sekunduryusz, od-lzutłu  u ro log i- 
ezn o -ch iru rg icz . R adcy dw oru  D itte P a , 
a s y s te n t p o lik liu ik t prof, F in g e ra  w c. k. 
szp ita lu  pow szechnym  we W iedn iu , o siad ł 

■ w  C z e m i o w c a c l i .
U dziela pom ocy l e k a r s k i e j  w zak resie  
C h i r u r g i i ,  ze szczegó lnym  u w z g lę d ­

n ie n iem  ap& rstu m oczow ego 
(nerk i, p ę c h e rz )

Lekarz chorób dziecięcych

dr. s t a n  s ł a w  mmmm
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim , po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 
W iedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3 — 4 u l. C zarneck iego  1. 2 
(nad sklepem Wgo W ażnego). D la chorych 

ubogich od 9 — 10 rano.

Do dzisiejszego num eru  „Gaz. N ar.“ 
dołącza się dla w szystk ich  Szan. P re ­
num eratorów  „Cennik ziem niaków  H en­
ry k a  Dołkowskiego w Nowejwsi, poczta 
Kęty w Galicyi.
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przez

A ndrzeja Laurie.

(Ciąg dalszy.)

Pierś je j w znosiła się i opadała 
łagodnie, n iew idzia lny  w ie trzy k  ig ra ł 
z je j włosem... do tego w ilgo tny  
b lask  oczu... ja k iż  pędzel zdołałby 
to  odmalować ?... A w około tego cu­
dow nego obrazu zdaw ało się, że 
samo pow ietrze d rg a  życiem. Ziem ­
ski m istrz  n igdy  by się nie potrafił 
wznieść na  takie w yżyny sztuki, aby 
to  wszystko z taką  p raw dą oddać.

W idząc m oje pom ieszanie, uśm ie­
chnęła się Akoleja pow tórnie.

— Podoba ci się mój p o r tre t?  
W istocie, nie żle w yglądałam  owego 
dnia... Ojciec dobrze w y b ra ł chwilę.

— Ojciec twój ?
— Tak je s t . On to m alow ał ten  

obraz. Założę się, że dobrze czytam  
w  pańskich m yślach :

Mój Boże, co za ko lorysta! W 
jak ich że  czarodziejskich  farbach m ie­
szał pędzel, że tak iego  m istrzow skiego 
dzie ła  dokonał?... Cóż to za m istrze, 
ci m ieszkańcy Marsa!...

Dowiedzże się tedy, kochany A-

safie, że to  n ie  je s t  w cale m alow i­
dło. P raw ie  od sześciu tysięey la t nie 
m am y żadnych m alarzy.

--  D laczego?
— Bo jeden  z naszych przodków  

odkry ł sposób chw ytan ia  obrazów  n a  
lustrze, takich, jak ie  się w n iem  od­
b ijają. Z rozum ierz zatem, że po tern 
odkryciu  wszyscy nasi m alarze nie 
m ieli nic lepszego do roboty , ja k  ty l­
ko pędzle za okno w yrzucić.

M ieliśmy wcale dobrych m alarzy, 
ale od owego odkrycia żadna córa 
M arsa nie m iała ju ż  ochoty pow ierzać 
ich ta len tow i s ta ran ia  o uw iecznienie 
je j w dzięków . Czemże je s t  na jp iękn ie j­
szy p o rtre t wobec tak  doskonałego 0- 
b razu? — dodała, w yciągając białe ja k  
śn ieg  ram ię w k ierunku  ściany. P atrz , 
stanę obok i nie zdołasz odróżnić ko ­
p ii od o ryg inału . W ydaje mi się, że ci 
trochę sm utno w idzieć, ja k  w asi ziem ­
scy m alarze schodzą tu ta j ledwie na 
poziom początkujących  rysow ników . 
Pom yśl jed n ak , że i n ajp iękn iejszy  0- 
b raz  n igdy  niczem  innem  nie będzi* 
ja k  ty lko  rzeczą, bezduszną rzeczą. 
C ienia, k tó ry  tak  p rze jrzy stą  delikat­
nością m odeluje rysy , że się niem al 
w idzi, ja k  skóra się podnosi, j a k  pod 
n ią  krew  k rąży : m alarze po w iekow ej 
p racy  nie um ieją go inaczej w yobra 
zić, ja k  tylko nieudolną m ieszaniną 
w ęgla z w strę tn y m  olejem. Dla odda­
n ia  połysku ciała, aksam itnego puszku 
skóry, b lasku  ócz, jed w ab iu  w łosa m a­
ją  sreb rn ą  biel, ochoię, n iep rze jrzy sty

cynober-... B iedacy 1... My u trw alam y  
na zw ierciad łach  życie w raz z o tacza­
jącą  je  atm osferą, z pow ietrzem  i ru ­
chem  w niem  drgaj ącem... 1 d latego  
podoba ci się mój p o rtre t i jeszcze 
po w iekach całych będzie spraw iał 
p rzy jem ne w rażenie, w tedy, k iedy  je ­
go doskonały p ierw o tw ór oddaw na za­
sili te żyw ioły, k tó re się nań  obecnie 
składają.

Ze zdum ieniem  słuchałem  Akolei. 
Spoglądałem  na obraz, k tó reg o  oczy 
zdaw ały  się  mi odpowiadać. W ydaw a­
ło m i się, że w idzę, ja k  się u s ta  0- 
tw iera ją , ja k  d rg a ją  rzęsy. Na tym  
portrecie  u b raną  b y ła  w  przeźroczystą  
praw ie, czarną suknię, a złoto je j w ło­
sów spływ ało na ciem ne tło  sukn i ja k  
strum ień  świeżego m iodu.

P ostanow iłem  je d n ak  sk ruszyć k o ­
pię w obronie naszej biednej ziemi.

— My m am y fotografię, w yrzekłem  
suchym  tonem .

— W istocie, to p ierw szy  krok, k ie­
dyż nastąp ią  dalsze?

— Tak, k iedyż nastąp ią  dalsze ?... 
M ówiłaś o ojcu, — podjąłem  po k ró t­
kiej chw ili znow u, unikając roztropnie 
rozpraw y o przew agach i  przym iotach  
obn płanet. — Czy Dędę m iał zaszczyt 
poznać go ?

— Dlaczegóż n ie?  Zawsze jed n ak  
pod tym  w arunkiem , że w  kró tce w ró­
ci. Zdaje mi się, że w yruszy ł na  w-y- 
cieczkę na d rugą  stronę św iata.

— Tobie się tak  zdaje ty lk o ?  Nie 
je s tże ś  teg o  pew ną?

— Jakżeż mam mieć có  do tego 
pew ność ? Nie zw ierzył m i się ze sw y­
mi zam iaram i. Z resz tą  ja  sam a byłam  
do dzisiejszego ran a  w podróży.

— A czy długo  będzie trw a ła  w y­
cieczka tw ego o jca?

— To zależy. Jeżeli m u się tam  na 
d ru g ie j s tro n ie  M arsa podoba, to  łatw o 
być może, że się tam  na dłuższy  czas 
osiedli.

— N ieuw iadam iąjąc o tern rodziny? 
nie pożegnaw szy się naw et?  .

— Czyż n ie w olno m u czynić, co 
m u się podoba? — zap y ta ła  A koleja 
z tak  szczerem  zdum ieniem , żem się 
z rzek ł w yjaśn ian ia  je j moich w ą tp li­
wości.

— Zycie ro d z in n e  zdaje się być tu  
zupełn ie rożnem  od naszego, ziem skie­
go — zauw ażyłem  półgłosem . — Wol- 
noż w iedzieć, czy m asz siostry , braci?

— Mam siedem nastu  b raci — rzek ła  
Akoleja — a an i jed n e j siostry . Jestem  
j  edynaczką.

— I  ozdobą rodz iny  — zaw ołałem  
z galan te ryą . — Och, jak że  cię m usia­
no rozpieścić I...

— Mnie p ieścić? — zap y ta ła  z w y­
niosłem  zdziw ieniem .

— N aturalnie, je d y n a  si >strzyczka 
m iędzy ty lu  braćm i... M usisz być m ię­
dzy  n im i czem ś ja k  d e lik a tn e  kw iecie, 
ja k  kosztow na zabaw ka, j a k  bożek m ały, 
k tó rego  m usi się kochać i uw ielbiać — 
rzekłem  tk liw ie , a  chciałem  tem u uro­
czemu dziew ozęciu, gdym  p rzyp isyw ał 
je j  licznym  braciom  owe w szystk ie  u ­

czucia, odmalować w rażenie, ja k ie  ona 
n a  m nie u czyn iła  i uczucia, jak ie  m nie 
ogarnęły .

Cóż, k iedy  A koleja zdaw ała się p o ­
siadać mało na  podobne rzeczy w raż li­
wości. Ściągnęła brw i.

— Mnie uw ażać za zabaw kę ! C hcia­
łabym  to  w idzieć — w yrzek ła  suchym 
tonem .

Pojąłem , że ten  tem at rozm owy się 
je j nie podobał, i zam ilkłem .

— A m atka tw o ja?  — zapytałem  
po chw ili pokornie, czy i ją  t akże 
u jrzę  ?

— Nie w iem , — odparła  A k o le ja
Nie pozostało n r  ted y  nic innego

ja k  m ilczeć i to też uczyniłem . Pocie­
szałem  się spoglądaniem  z n iepodzie l­
nym  zachw ytem  n a  moją bosko u ro­
czą gosposię. U łożyła się n a  stosie  po­
duszek  i g łaskała  z ro z ta rg n ien iem  
głow ę doga. P ies położył z przym ile- 
niem  pysk  na  kolanach swojej pani i 
spoglądał na nią pełnem  uczucia w zro­
k i e m. . .  Och, ja k ż e  chę tn ie  pomie- 
n iałbym  się na m iejsca z tym  do­
giem  1...

— T en pies zdaje się rozum ieć cię, 
odw ażyłem  się w reszcie zauw ażyć po 
k ilk u  chw ilach, przez k tóre oboje ob­
serw ow ałem . — M ożnaby w istocie są­
dzić, że on rozm aw ia z tobą...

— I dlaczegóż o tern w ątp isz  ? — 
zap y ta ła  Akoleja, lekko zadrżaw szy i 
rozkosznie rozchylając różowe nozdrza. 
— Dlaczegóż trw asz  w tern zuchwa- 
łem  p rzekonan iu , że zw ierzę ta , albo

ja k  w y je  lżycie, „b esty e11 nas nie ro ­
zum ie ją?  Czy może i o tem  w ątpisz, 
że one się w zajem nie rozum ieją  ? Czyż 
dla was sam ych na waszej nędznej 
planecie n ie je s t  -o u staw iczną p rz e ­
szkodą w rozw oju, że nie możecie się 
porozum ieć, gdy n ie pochodzicie z te ­
go sam ego kra ju  ?... Wy m ieszkańcy 
tego samego globu, k tó ry  jak  ziarnko 
piasku krąży  w nieskończoności ? I wy 
c h c e c ie  w yłącznie sobie tylko rozum  
przypisyw ać?... Czy m ożesz w ierzyć, 
aby rozum , k tó rym  się tak  pysznicie, 
hyi czemś innem , a nie ty lko  n ie ja ­
snym objaw em  in s ty n k tu  w oczach 
jak ie jś  wyższej in teligencyi, k tó ra  za­
pew ne śm ieje się z was i z w a ­
szych bezskutecznych  w ysiłków  ? . . .  
W ierzaj m i , nie lekcew ażcie zw ierząt. 
One są tak  samo jed n y m  z objawów 
życia, ja k  wy, m ają one te  same upo­
dobania, te same popędy, te  same n a ­
m iętności, co i wy — a je że li j a  po­
siadam  sztukę porozum iew ania się z 
tobą — cóż dziwnego w tem , że po­
trafię rozm aw iać z m oim psem, n a j­
tk liw szym  i najw iern ie jszym  p rzy ja ­
cielem?...

W yznaję, że m nie do tknęło  po ró ­
w nanie mojej osoby ze zw ierzęciem  i 
postaw ienie je j na rów nym  z nim  po­
ziom ie. I  tylko dlatego, żem  nie chciał 
oponow ać A ko lei, k tó ra  w idoczni# 
w padła w zły hum or, nadałem  rozm o­
wie in n y  obrót.

(C. d. n.)

w e ł n y
do robót drutowych i szydełkowych

jak: Vigonia, Imperial, Jagerowską, wielbłędzią i jedwabną
p o l a o a  p O  o « u a o b  u a J u l A a a y  o b 1 IK 0 1 A J 10DWI6 L w ów

ulica l a M a  1. 14,
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KSIĘ&AMIA KATOLICKA

Pra WLAD. M1LK0W8S1EG0
w Krakowie.

po leca dziełko  p. t.:

Uwielbienie
Pana naszego Jezusa Chrystusa

w Jego bolesnej męce- 
Rozmyślania i modlitwy

na czas wielkiego postu.
Cena egzemplarza 70 c t , z prze 

syłką o 5 ct. więsej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

l i o l n C 7 t >  najlepsze p e te rsb n rg sk ie  
IV*. ł C  m ęsk ie , dam skie i dzie- 
e inne  sp rzed a je  po eenach fab rycznych  
STA N ISŁA W  G A B R IE L  w e Iw o w ie , 
p lac  H a lick i 1. 3. 206

PRZYRZĄDY do ratowania bydła w wy­
padkach dławienia, wzdęć itp. (w kształ 

cie rury z drutu stalowego) sztuka po złr. 
6-—, Nożyce do strzyżenia bydła po złr. 
1-85 i 2*25, poleca P io tr Chrząstowski, han 
del żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry).

KAM IENICA jednopiętrowa, w śródmie­
ściu, w ładnem położeniu, z ogrodem 

owocowym, jest za 9.500 złr. (obciążona 
długiem kasy oszczędności 3.000) z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w Administracyi Gazety Naród. 2C9

PANNA z północnych Niemiec, mówiąca 
także po francusku, bardzo dobre świa­

dectwa, poszukuje miejsca. Z g łoszeiia : Pan­
na W alter, Kraków, ulica Radziwilłowska 

1. 15, IL piątro. 208

PREM IOW ANE medalami tutki Nismo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

H e r D a t a
z pierwszej r ę k i , chiósko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 3‘50, 3’, 2-50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 175 i po złr. 1'30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. 485

Potrzebny jest zaraz

n u l i j e k t
w  handlu korzeni, win, delika;esów 

A. Dębickiego w Mielcu.

Ogier
5 - I f t t s l ,  gniady, l ie eD cy o n o w a n y ,  krwi 
oryentaloej, do nabycia osobno albo w pa­
rze z drugim koniem. Bliższa wiadomość: 
Zarząd dóbr w Izydorówee p Żurawno, 
stacya kolei Stryj. 7627

St. Markiewicz
we Lwowie, w Ryniu 1.42

utrzymuje w swym handlu i poleca wszel­
kie w zakres handlu k. lo D ia ln e g o  i ko­

rzennego wchodzące t o w a r y

w najprzedniejszej jakości
a doświadczenie poucza, że towar dobry 
jest zawsze najtańszym , zaś towar pośle­
dni mimo pozcrnia niższej ceny, kosztuje 

zawsze najdrożej. 7661

TRAWA MIODOWA
(Eolcus lanatus) 7011

własnego zbioru, z obszaru dworskiego 
Borowna, nasienie świeże i uewne na g u m - 
ta suche lub mokre, zupełuie Jicbo, na 
pastwiska wyborna roślina , raz zasiana 
trwa kilka lat. Jeden korzec wr>z ■/. wor­
kiem kosztuje 4 złr. w. a., przy /.atu nic 
naraz 10 koroy dodaje się korzec bezpła­
tnie, na wagę 100 kilo 30 złr. /om ówie­
nia uskutecznia J. Blllslewicz, skład nasion 
w Bochni.

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

m

M

nacieranie
Dr. Koszutskiego,

lekarza kobiet i dzieci 
znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po  

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 et. — Apteka P iotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735

li
w Siemianówce poczta S z c z e r a

ma do sprzedania:
dwa bnhajkl ośmiomiesięczne sztnka 100 
złr., jednego bujaka roczniaka za 120 złr., 
pełnej krwi buhaja czteroletniego Olden
burga zdolnego zupełnie do chowu za 300 
z łr. Tenże folwark dostarcza nasienia jarej 
czerwonej pszenisy „Probsiein", ziarno na­
der piękne, po oenie złr. 8-80J za lOu kilo 

'  z workiem stacya dworzec, 702

szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 

K  od 75 ct., złr. 1, 1-15, 
1-20, 1 50, 1'75, 2-20, 

Kalesony podwójne 
szyte, para 50 et., 95 ct., złr. 1-10, 1-15. 
do 1-40, poleca M A K S  M tfH L F E L D  

L w ó w , R y n e k  I . 37 . 
Zamówienia z prowincyi załatw ia się 

jak najrychlej.

Darlehen
y o u  500 fi. a u f w f i r  s bis znm 
hfichsten Betrage ais Personal- 
credit coulant and discret rer- 

schaft Agentur B u d a p e s t ,  
Postfach 107. 7624

Przeszło 36 lat powodzenia świadczą o 
skuteczneści tego silnego środka zalecane­
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie n ieży tu , za ­
k a ta rz e n ia , z ap a len ia  p ie rs i i  c ie rp ień  
gard lan y ch  , reum atyzm ów , bo leśc i w 
k rzyżach  itp. Wymagać podpisu „W linsi“ 
na każdem pudelku. 7470

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31.
We Lwowie w aptekach pp. Młkolasza, 

Wewiórskiego, Ehrbara i Ruekera.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­

skiego i fiedyka, w Bochni u p. Michnika.

I

W osłabieniach, zaniku siły nerwo­
wej (impotencyi) wyświadcza c. k. uprz. 
kieszonkowy aparat galwaniczny nieo­
cenione usługi.

System prof. Velta. " W  
Przez lekarzy zalecony. Prospekty w ko­
pertach za nadesłaniem marki za 10 et.

J .  A u g e n f e l d ,
elektrotechnik 7f»41

Wien, IX., Tiirkenstrasse 4.

O S T A S l X

NAJDELIKATNIEJSZE

M Y D Ł O  H O R A
E D .  P I N A U D

37 , B ouIevardde Strasbourgr, 37
P A R I S

Mydło Izora nielylko sic zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada rownego sobie.

'szpujd «  ui9M| uiAwz poi 
uąejdu BJ9jqom
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„Voiiqoąu kuzoLiąsj bąjum 
tarcz euozjąudo tąjeąną oąjĄ t

„fe3!*io)j“ z i = n  *5 5 1
opm ojzł^ u oąąęią #zsabz Zzej 
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‘•ią ot oiuao od ioinuoiosii ooikj 
-tzjejmęn oipnoqvm oąef sutuzu 

azpujj m «J9iqom ląajdt z

■ lim a  ffls d e o  m m i
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D o

t a s e r i  owania stdry
poleca

Z M U tF  tłOSZCZ 119 Ml
Dra dziwy tran garHi, 

nieszkodliwy lakier
i

czemidło bez kw asów
P1BMA HANDLOWA

W O L F  CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

om

Znakomity musujący

Porter angielski
1 daszka 70 ct., */, flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
franco  do każdej s ta ey i kolejow ej 

poleca handel 7167

ALBERTA SZKOWRONA
Lw ów , p lae  M ary ack l 7.

ERNEST HOTOF
BUDAPESZT BERNO B ER LIN

aus8ere Waltznerstr. 70. Olmiitzergasse 9. Kurfurstenstr. 122.
Plany i kompletne urządzenia 7SS9

C K C ł M K i L M  . ■
j a  Fabryk wyrobów glinianych, szamotowych i cementu. Wapien- 

ników i zaprawy wapiennej.

Urządzenia suszarni
sy stem u  H o to p , p a te n t  P a ń s tw a  

N iem . i p rzyw ile j A u s tro -W ęg .

PRZEN O ŚN IK I
patent Państwa Niem. i przywi- 

w ia sn e j k o n s tru k c ji .  AllStfO-W
W i e l k a  w y d a t n o ś A .  'F a n i  x*u6b. P r o s p e k t y  d a r m o .

N a ż ą d an ie  w sze lk ie  n a d e s ła n e  m i g l in k i  po d d a ję  p rak ty czn y m  próbom .

PIECE OKRĄGŁE
różnych systemów.

Maszyny cegielniane

H  im ł ł  t i i ****** **+*
sg»

W C h ic a g o  p r e m io w a n y

Ijeiclmer’a
Puder tłusty

i

Leicłmera Puder gronostajowy.
(L eichuer’s F e ttp u d er und Leiełmer’s H erm elinpuder).
Sa to jedynie najlepsze, nieszkodliwe pudry do dziennego i wieczor­

nego używania, które jak wiadomo udzielają skórze miękkości i elastyczuo- 
ści, nadając jej wygląd młodociany i kwitnący. Przylegają niewidzialnie do 
twarzy. Do nabycia w fabryce w  B o r l in ie  , S ehU tzcnstrasse 3 1 ,  i we 
wszystkich parfumeryach w zamkniętych puszkach , na których w yrytą jeot 
firma i marka ochronna. Proszę żądać zawsze: L e ich n e ra  p u d ru  t ł u ­
szczow ego. 7553

l_ . L E I C H N E R
dostawca król. teatrów nadwornych.

8

<$>•

o

Kom tety balowe i wszystkie stowarzyszę 
nla iustro-W ęgier znajdą największy wy­
bór w ogromnym składzie renomowanej 

firmy istniejącej od roka 1867

Anton Rix & Brnder
Wien, Praterstrasse 16, Rixhof.

Ordery kotylionowe 12 sztuk 5 ct. Sortyment najlepszyoh 
orderów kotylionowych 160 sztuk złr, 1 , 2 do 10 złr.^Naj- 
piękntejsze ubiory dla masek z materyj dla panów ,i pan: 
żyd, turek,  m.ijtek , dżokej itp . złr. 2-50, 3-50, do 6 złr.
  Peruki od złr. I do 2 złr. " 9 6
 i Papierowe okrycia głowy po 2 do 36 et.
Polonezkj, Porządki tańców, drobiazgi dla paó jak odzna­

czenia, najnowsze wzory. P róbki jo przeglądnięcia. 
Odznaki dla wydzlałowychj komitetowych

__________________ emulowane w ogniu.__________________
J0f~_ Bonbony strzelające I najrozmaitsze figle. ' • £  
Tury kotylionowe, najnowsze, podziw wzbudzające, Kotylio­

nowe ̂ uklety_5_sztuk_złr;_Ą_Ą0_s^uk 6 dc 20 złr. 
 l > y  Maski, Lampiony, Brody, WąsyTT-tBU
Dekoracya sal balowych. Kule śniegowe, Pierśconki ślubne, 
Wachlarze, Rękawiczki balowe, Ubraala balowe do każde- 

_________________  go kostiumu. Sminki. Perfumy. 7 5 11
W szystko tan iej niż wszędzie w istn ie jącym  od 26 la t

handlu r ozsyłkowym  RIZ, W ien, Praterstrasse 16.
K olorow ane katalogi 30 ct., mały katal g  gratis. Loterya z figlami 

100 sztuk 4, 5, 6 zł., 200 sztuk 5, 8, 10 do 20 złr.

Kompletne kostiumy 
Błazen Gigerl, Murzyn.

Zyd i t p .  
kostium złr. 4-50. I

10.000.000
s a d z o n e k  leśnych, drzew  parkowych, krzewów i ro­
ślin pnących, tudzież n a s i o n a  drzew k ra jo w y c h , po­

leca po najniższych cenach

Leśnictwo Zassów pod Czarną
o. p. Zassów, stacya kol. i telegr. Czarna.

C e n n i k  n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

Odznaczone na W ystswie krajowej W r. 1894 dy­
plomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie

„ P R Z Ą D K A "
W  K r o ś n i e

poleca Szan. P . T. Publiczności swoje czysto 
lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web 

1  B I E 3L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

W Y P R A W Y  S L D B N E .
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele­

g ra f i stacya kolejowa w miejscu).
Próbki i  em n tk i na żądanie od iytam y franco i  odwrotną pocetą.

K o n k u r s .
Wydział Rady powiatowej Myślenickiej ogłasza konkurs na po­

sadę lustratora mejatków gm innych z roczną płacą 1000 złr. i ry 
czałtem na objazdy 300 złr.

Term in do wnoszenia podań do końca lutego b. r.
W podaniach należy udowodnić wiek nieprzekroczonych lat 40, 

wyższe wykształcenie , znajomość ustaw i przepisów adm inistracy j­
nych i rachunkowych.

P o s a d a  ta nadaną będzie prowizoryczuie na rok jeden. 7607
Lustrator musi się poddać instrukoyi służbowej.

M yślenice, dnia 2. lutego 1896.
Sekretarz: Klebert. P rezes: S. Adelm ann.

PASTA de NAFE i SYROP
de DELANGRENIER, w  Paryżu, 53, ulica Vivienne.

Bez opium , brz m orfiny, ani kodeiny. Środki piersiow e nieszkodliw e używ ają 
się zpom yśiD ym  skutk iem  przeciw  katarom , gry p’e. influenzie, kokluszow i, i t. p.

W e  Lwowie; u PP. Mikolascha, W ew iorskiego, Ehrbara , R uekera  
  i W9 wszystkich a p t e k a c h . ________________

*
f "
+
♦

Kantor wymiany
c. l im gaiic, i t i i  mu biptiuo

kupuje i sprzedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
{po bursie dziennym najdokładniejszym, ule licząc 

żadnej prowizyi.
Jako dobrą 1 pewną lokację poleca-

4ł|,•/, listy hipoteczne
58/s listy hipoteczne premiowane
4°/» listy  hipoteczne koronowo
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego
41/,°/o listy Bankn krajowego
4°/t listy  Bankn krajowego
5°/0 obllgacye komunalne Banko krajowego
4,/a°/o pożyczkę krajową galicyjską
4°/o pożyczkę krajową gallo. koronową
4% pożyczkę propinaoyjną galicyjską
5°/0 peżyczkę proplnacyjną bukowińską
4*/,°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
47 ,°/, pożyczkę propinacyjna węgierską
47# węgierskie obllgaoyo lndemnizacyjne

które to papiery jakotei i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsso ku­

puje i sprzedaje
p o  c e n a c h  n ą J k o r x y « tn lc J « a y c h .

Uwaga:Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od B. T. 
kupujących wszelkie w ylosow ane, a Jud p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zap ad łe kupony za  g o tó w k ę , bez w szelkiego  
potrąeenia, zaś zam iejscow e , jedynei aa potrąceniem rseczywistyeh 
kosztów,

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosstów. Które sam ponosi.

t
i

♦ ■ ■ f r ł ł ł ł ł H h  ł ł ł t ł ł t ł  ł ł ł ł ł  ł ł ł ł

L. 4161. Ogłoszenie. 7621

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoozyna się rok szkolny 1896 7 
z dniem 8. kwietnia 1896.

Celem krajowej szkoły ogrodnictej w Tarnowie je s t teoretyczne i prakly 
czne wykształcenie młodzieży ca ogrodników uzdolnionych do prowadzenia ogrodów 
wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który: 1. wykaże s ię : że
ptzynajmniej 15 rok Życia ukończył, że odb>ł  z dobrym poflępem obowiązkową 
naukę w szkole ludowej, — jeet um ys‘owo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagan­
nych obyczajów; 2. w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży egzamin wstępny, 
służący do ocenienia, czyli kaudydat jest wogóle dostatecznie rozwinięty umysłowo, 
ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmuiej jednoroczną praktykę ogrodnlozą 
a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, mają pierwszeństwo do, przyjęcia 
przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zak 'a lz ie  wynoszą 165 zł. w. a. rocznie. Syno­
wie ubogich rodziców przyjęci byó mogą na koszt funduszu krajowego.

Iiiżdy  wstępujący de zakładu powinien być zaopatrzony w dostateczną bieli 
znę i dobre juchtowe buty.

Po tania o przyjęcie wnos ć należy najdalej do 15. marca 1896 do Dyrekeyi 
kraj. szkoły cgrodniczej w Tarnow ie, która na żądanie udzieli wszelkich bliższych 
wyjaśnień.

C e S  a  v n  ©  e  h  b» ©  r o  j
od naśladować i zafałszować uprasza się P . T . Odbiorców ażeby wyraźnie

KR O N D O I F ™ - ^ "
1 1  J - • • *■:. -he i n ie b ie s k im

4.WA* ft m  Neptunem

jakotśż żeby 
korok 

Wypaloną markę

zawierał
r rz e d s ię b io re tw o  zdrojow e 
K rom uorf koło  KarlEbadu.

Główny skład na Galicyą posiada firma

Leopold LityńsM  w LyictaIs w Grand R itelii aliea Karola Ludwika.
Generalne zastępstwo dla Galicyi: w  h a n d lu  fa rb  1 m a te ry a ló w  L eopolda 

L ity ń sk ieg o , Lwów, Grand Hotel.

t*  s p r z e d a ż .
1. M ajątek  z ic ia sk l, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te­

go 580 m. ornej ziemi a 585 m, lasu, obciążony długiem hipoteczuym
83.000 złr., cena 168.000 złr.

2. Majątek ziem ski, 7 kim. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru,
tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej

300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu , budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. D ług bankowy 52.000 zł.

3. Majątek ziemski, w powiecie złoczowskim, 3 kim. od stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkaluy o JO pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 4S.000 złr. długi 22.000 zł.

4. Majątek ziem ski, w powiecie Kamionka S tium iłow a, 2 kim. 
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszaru, dom mieszkaluy o 4 poko­
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym CeDa z zasiewami bez in­
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15 000 złr.

5. Majątek ziemski we wschodniej Galicyi, 1900 morg., z tego 
930 m. lasu, 150 m. łąk. Drm mieszkaluy obszerny, park. Cena
210.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr.

Bliższych wiedomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in ­
cen teg o  B ałabuna  1 Dr. Alek a  u d rą  Y-igla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, 1. piątro.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem I. maja 1895 (czas środkowo-enropejskl).

i 'o  Lwo wa  p rz Ą ch o d zą :
Pociągi

pospieszno

K X X K X K X & X } O O O O O O a ę X X X X X U X K ? \
10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy ^  

O  n a  w u e c h ś w l a t o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i
za uiezrownaue

W yroir t a o t y c i i i i .  toaletowe t Perfomerjo.
A T i f i l  A T i f i  |  ] fi Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

a i l l J  O t l l l l l i  pod względem skutku i dobroci z ANTILENT1LIĄ.
Środek ten otrzymany z odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane 
blizny Itd., nadaje oerze świetną białość, świeżość 
I delIKatuaśó. — Cena 2 złr.

10 kilkakrotnem użyciu
, ,  ,   ,  _   nie farbuje, lecz tylko
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

X
H

X
X
X  
Xg

P t l i n ł f m  włosom siwym 1 wypłowiałym p 
H i p i U l I  przywraca piękny kolor. PILIPTON

to najozysUza najdel:- 
twarzy, ct daje piękną, 

do hygienicinego npię-

Y f i l f l U t i l l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
? f t n  b i l l  wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 iłr . 60 ot.

PUBU KSI4Z1CT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, pnyjeum ie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe I  zlr.. z fabęd 

et. fiózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełku 
70 et., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 słr. 60 oentów.

W / i f ł e  G i  A l t ł t W G  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
TY b i i w  k i j  U 1 A U  tt 6 ,  pierzohnienie i  łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospo we. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

_ J . I H N A T 0 W I C Z
we LW OW IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 

X  1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 -  W CZERNIOW- 
^  CACH Rynek 1. 2.

omxxkxxxxxxxxxxxxxx>ooo<̂

Z Berlina . . . .
Z Krakowa (W rocławia i Wiedniu)
Z Warszawy
L Muszyny-Krynicy prze/. Tarnów (od 1. 

czerwca włącznie do 30. wiześnia)
Muszyny-Kryuiey pr/ez Tarnów lub 

Rzeszów (ud 25. czerwca włącznie du 
15. września) . . . .

Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

L Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów 
L Rozwadowe i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez .Jarosław .
L Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr, ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławoeznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)

Hrebenowa (od 10, lipca do 31. siar.)
Ze Skolego i Stryja .
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suczawy, H usiatyna, W oronienki, P t-  

cteniżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dowice , K impolungu, Bukaresztu i 
Jass • . . •

Z Suczawy, Gzortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiee, Berhometu i Czu­
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sieiioy, Radowiee, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu , . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .

Podwołoczysk i  Brodów na dworzec 
Podzamcze . . . .

Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrzę- 

śnia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. ozerwca do 3d. wrześn ai 
Do M uszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów :
Do Chabówki przez Rzeszów . ,
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do MezÓ-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoeznego (M unkacza, Miskolcza 

Pesztu) . . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj . . ,
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peozeniżyna, Berhome­
tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga 

Do Snezawy, Słobody rung.; Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado­
wiee . . . . .

Do Suczawy, Jass, Bukarssz , Czortkowa,
Kałusza W oronienki, Kimpolunga .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna 
Katusza, Nowosielicy, Radowiee 

Do Sokala, Jarosław ia przez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . . .
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzuchowie od 12. maja do 10 wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuhowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia co niedzieli święta 
Do Zimnejwody (od 12 maja do ID wrz.)

U waga: Godziny drukowane 
nocną od 6 wieczorem do godz. 5 min. 59 rano.

Pociągi osobowe

1-22 5 1 0 _ 7— 906 9 —
1-22 8 40 5-10 7 — 906 9—
510 — — 9 06 9 .~

- - - - - 9—

5 10 - — — —

_ _ _ 9 0 6 —
5 10 1-22 — — — —
-- _ 7 - — —
— — - 9 0 6 —

— _ _ 9 —
- 1*22 — _ — —

_ 1-22 -- — 9—
_ 1-32 7 - — 9 - -
-- — __ 12-05 8-10 —
_ — _ — — 1-42
_ — _ 1205 8-10 142

-- 12 05 810 143

9-50 — _ __ — —

— — — 1-32 — —
— — — 6 1 7 — —

7-37
_ -- 8— 4-40 —

— — — — 4-40 --
2-09 9-44 8-02 4-33
2-25' 10 — — 8-25 5 ' - --

__ . 8 2 5 —
- -- 815 *““■

840 2-50 11*— 4-55 10'26 6*45
— — 11-— 4 5 5 — 6*45

___ — _ _ 6 4 5
8-40 ... II — 4-55 — -— -- li­ — — —— ii*— — — —

1T̂ l i ­ — 10-25 —
840 — ii— 4-55 — —
— 2-50 4-55 — —
_ , Tr _ 4-55 6 4 5 .
_ _ _ 4 5 5 1026 9 4 5_ — _ — 10-26 _
— 2-60 — 4 5 5 10-25 6-45

— — — 5-25 7 3 8 —
- _ 9-83_ _ 5-25 9-33 3 -

_ _ — 9-83 7-38
— — 5 2 5 —

0 15 — — — —

— — 10-36 —

— — -- — 2-40 —
_ 10-30 „ -r
_ 915 7-10 _

— 9-15 — —
— 2-10 6— — 1014 10 44

1-56 5-46 — 9‘50 10-20

— — — 3-20 — —
3-26 _ __

— — — 3-45 — —
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grubemi liczbami oznaczają porę

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pl at on Kostecki . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki*


